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Kto pierwszy do obozów...?
Po ostatnim haniebnym mordzie, dokonanym przez 

nieznanego sprawcę na osobie ministra śp. Bron. Pie- 
rackiego, snuje się tysiące dom ysłów i przypuszczeń. 
Nieznany jest sprawca, nieznane tło morderstwa.

Ale jedno można stwierdzić z całą pewnością, że 
zbrodnia b e z  względu na to, czy jest dziełem jedno
stki, czy — jak podało jedno z pism prorządowych 
—• mafji1), wylęgła na tein ohydnem podłożu, które
mu na imię — niemoralność publiczna.

Życie ludzkie „staniało" od czasu wojny, stępiały  
pojęcia moralne.

W społeczeństwie, gdzie uznaje się mord — nie- 
donoszonego płodu, gdzie prawo przewiduje „wska
zania2) lekarskie" czy „społeczne” dla spędzania p ło
du, tam z natury rzeczy maleje odporność na sza
tańskie podszepty, które zbrodnie np. z punktu wi
dzenia politycznego uważa za dopuszczalne „zło 
konieczne", a nawet swobodnie zaczyna grasować 
pojęcie samosądu. Wszak tam są też sw oiste „wska 
zania".

Otępienie wrażliwości na zło jest dziełem pism, 
które wymyślnemi opisami wszelkiego rodza
ju zbrodni i plugastwa wychowują nierządnice 
i kandydatów do stryczka, które jak narkotyk 
Usypiają i porażają „ośrodki hamujące44 mózgu 
i — rezultat nie daje na siebie długo czekać.

Jeżeli więc pod wrażeniem zbrodni rząd zdecy
dował się na taki krok, jak wydanie ustawy o o- 
bazach koncentracyjnych8) dla osób zagrażających 
pokoju społecznemu, to zaiste najpierw tam powinni 
się znaleźć siewcy zbrodni tj. wydawcy tych 
pism „detektywistycznych" i pornograficznych, którzy 
przygotowują grunt pod żniwo zbrodni. Potem nie 
trzebaby już „koncentrować" ani pisarzy piszących 
„dla chleba" rzeczy zbrodnicze i sprośne ani nikogo 
z P. T, Publiczności zatruwającej się tym jadowitym  
towarem. Wtedy nawet w polityce nie byłoby g łosi
cieli i w ielbicieli zbrodni jako „skutecznego44 środ
ka rządzenia i — walki z rządem.

P. Minister Spraw Wewnętrznych wyznaczył 100 
tysięcy nagrody za wskazanie zbrodniarza, ale napew- 

byłby nie na sto tysięcy ceniony, ale wprost nie- 
°szacowany ten Minister Sprawiedliwości czy Spraw 
Wewnętrznych, który zdecydowałby się zamknąć 
różne „Tajne Detektywy44 i „tępe dni" zrodzone 
ze zbrodni — nie do obozu koncentracyjnego, ale 

raz na zawsze.
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APOSTOŁOWIE. ŚW. PIOTR i ŚW. PAWEŁ

') Z grane i ta jem n icze  sto w a rzy szen ie , k tóre  n ie  uznaje  
piaw a  i sądów , broni s ię  przed po licją , terroryzuje lud ność  
1 chroni zbrodniarzy przed karą, jak  to  je s t  na Sycy lji lub  oka- 
2&ło s ię  w aferze S ta w isk ieg o . Afasonerja często  je st  tą  m afją.

_ 2) O ceny lek a rsk ie  ze w zg lęd u  na dobro m atk i, obaw ę d zie
dziczen ia  chorób i t. p.

3) D otychczas m a je Rosja, W łoch y, N iem cy  i o sta tn io  A ustrja  
d*a p rzestęn có w  p o lity czn y ch . O czyw iśc ie  ła tw o  m ogą być n ad
ę t e ,  jak  to  s ię  s ta ło  w  R osji i N iem czech .
. 4) Sądy p artyjne różn ych  organizacją  p rzew rotnych , z łod ziej

sk ich  i bandyckich .

Mniej byłoby pokus do zbrodni, gdyby zamknąć 
i pisma pornograficzne, wabiące użyciem do — 
zbrodni, a nietylko prostaczek, ale i minister 
chodziłby bezpiecznie po świecie, nie lękając się czy
jegoś samosądu albo wyroku „dintoiry"4) czy -  mafji.

Póki nie powrócimy do bezwzględnych zasad 
katolickiej etyki — w życiu publicznem i nie 
poprawimy psującej się moralności prywatnej, 
póty nie wytępią zła ani nagrody, smutne zaiste „na
grody", za wykrycie zbrodni, ani sądy doraźne, ani 
nawet — obozy koncentracyjne. Dr. E. Jelonek.
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Na Niedzielę VI-tą po Świątkach.
EW ANGELJA (Marek VIII, 1—9).

One go czasu: Gdy wielka rzesza była z Jezusem, a nie 
mieli coby jedli, zwoławszy uczniów, rzekł im: Żal mi tego 
ludu: bo oto już trzy dni trwają przy mnie, la 'nie mają 
coby jedli: a jeżeli ich puszczę głodnych do ich 'domów, 
ustaną na drodze: bo niektórzy z nich z daleka tprzyszli. 
I odpowiedzieli mu uczniowie jego: Skądże ich będzie mógł 
Ido tu na puszczy nakarmić chlebem? ' /  zapytał ich: 
Wiele chlebów macie? Którzy rzekli: Siedem. I rozkazał 
rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedem chlebów, dzięki 
czyniąc łamał, 'i dawał uczniom swoim, aby przy nich 1kładli, 
i kładli przed rzeszą. Mieli też i trochę rybek: 'i te błogo
sławił, i kazał przed nich położyć. I jedli, i najedli 'się, 
i zebrano co zbyło z ułomków, siedem koszów. A  było 
tych, co jedli, około czterech tysięcy: i rozpuścił ich.

„ Ż a l  mi t e g o  ln d n .. .“  P . J e z u s  d a je  w y r a z  m i ło ś c i  
i  w s p ó łc z u c ia ,  ja k i e  ż y w i  w  s w e m  S e r c u  d la  p o t r z e 
b u ją c y c h 'i  c i e r p ią c y c h .  N ie d o la  c z ł o w ie k a  n ie  je s t  M u  
o b o ję t n a ,  o n a  G o  n a  p a d ó ł  z ie m s k i  p r z e c i e ż  s p r o w a 
d z i ła ,  p r z y f c e d ł  s z u k a ć  !—  ja k o  d o b r y  P a s t e r z ,  —
00 b y ło  z g in ę ło .  A l e  i n a  d o c z e s n e  p o t r z e b y ,  c h o r o b y ,  
n ę d z e  n ie  je s t  n ie c z u ły .  C ie r p ie n ie  k a ż d e j  o w ie c z k i  
o d c z u w a  i w z r u s z a  s ię  w  s w e m  m i ło s ie r d z iu ,  j a k  to  
w y z n a je  J e g o  A p o s t o ł :  „ K t ó ż  c h o r u je ,  a  ja  n ie  c h o 
r u j ę ?  (n ie  w s p ó łb o l e j ę ?  2  K o r .  11, 2 9 ). D o b r y  p a s t e r z  
n ic  n ie  p r z e o c z y .  J e z u s  je s t  n ie d o ś c ig n io n y m  w z o r e m  
c z y s t e j  g łę b o k ie j ,  a  g o r ą c e j  m i ło ś c i  d la  w s z y s t k ic h ,  
w  k t ó r y c h  r ę c e  z ł o ż y ł  t r o s k ę  o s w y c h  w s p ó łb r a c i .  
R o z u m ie  n ę d z e  n a s z e ,  „ j a k o  l i t u je  o j c i e c  s y n ó w  s w o 
ic h , z l i t o w a ł  s ię .. . ,  b o ć  o n  z n a  u t w o r z e n ie  n a s z e  ( s ła 
b o ś ć  n a t u r y ) .  W s p o m n ia ł ,  iż e ś tn y  n r o c h . . . “  (P s . 102, 
13). P o d z i e l i ł  z n a m i n ę d z ę  n a s z ą  i n a  s w y c h  r a m io -  
(n ach  p r z e z  k r z y ż  ją  l e c z y ł :  „ . . .a  s in o ś c ią  je g o  je s t e ś -  
Imy u z d r o w ie n i11 ( I z a j .  53 , 5 ). Z a p a t r z o n y  w  te n  B o s k i  
w z ó r  p o w ie  św . P a w e ł ,  a  za  n im  św . F r a n c is z e k  (Sa- 
l e z y  i  t y lu  in n y c h :  „ W s z y s t k i m  s t a łe m  s ię  w s z y s t 
k i e m :" ,  a  t o  „ a b y m  w s z y s t k i c h  z b a w i ł "  (1. K o r .  9, 
22 ). O k o  t a k ie j  m i ło ś c i  d o j r z y  p o t r z e b ę  b l i ź n ie g o :  
„ m i ło ś ć  m a  o c z y " .  S a m o lu b  t y lk o  je s t  ś l e p y  i  g łu c h y ,  
n ic  z e  s w e g o  n ie  p o ś w ię c i ,  w e s t c h n ą ć  u m ie , a le  t y lk o  
n a d  s o b ą  i w s z y s t k o  s w ą  k o r z y ś c ią  m ie r z y .

P . J e z u s  „ z n a  s w o j e " :  „ j u ż  t r z y  d n i t r w a ją  p r z y  
m n ie .... n i e k t ó r z y  z n ic h  z d a łe k a  p r z y s z l i " .  R a d u je  
s ię  i c h  g o r l iw o ś c ią  w  s łu c h a n iu  s ł o w a  B o ż e g o ,  ic h  
p r z y w ią z a n ie m  i m i ło ś c ią ,  n ie  p u ś c i  i c h  g ło d n y c h ,  b o  
o n i  s ą  z  l i c z b y  t y c h ,  k t ó r z y  s z u k a ją  k r ó l e s t w a  n i e 
b i e s k ie g o ,  b ę d z ie  im  w ię c  p r z y d a n y  c h le b ,  b y  m o g l i  
z a s p o k o i ć  g łó d .  O b y  to  i d z i s ia j  ś w ia t  z r o z u m ia ł !  C o  
za  w ia r a  t y c h  lu d z i !  Z a w ie r z y l i  s ł o w o m  J e z u s a :  „ O j 
c i e c  n ie b ie s k i  w ie ,  ż e  t e g o  w s z y s t k ie g o  p o t r z e b u je 
c i e " .  C h le b  s w ó j  ju ż  s p o ż y l i ,  n ie k t ó r z y  z  n ic h  ju ż  
d z ie ń  c a ły  lu b  d łu ż e j  n ic  w  u s ta c h  n ie  m ie li .  IN ie  s ł y 
s z y m y ,  b y  n a r z e k a l i  n a  g łó d ,  j e s t  im  d o b r z e ,  p o d o b n ie  
ja k  A p o s t o ł o m  n a  T a b o r ,  w ie k ib y  t a k  t r w a i i ,  m a ją c  
B o g a  w ś r ó d  s i e b ie ;  o d c z u w a ją  te  p r o s t e  u m y s ły ,  ż e  
b ł o g o s ła w io n e  ic h  o c z y ,  b ł o g o s ła w io n e  ic h  u s z y  w e 
d łu g  s ł ó w  J e z u s o w y c h :  „ A  w a s z e  o c z y  b ło g o s ła w io n e ,  
iż  w id z ą ,  i u s z y ,  i ż  s ły s z ą . . .  w ie lu  p r o r o k ó w  i s p r a w ie 
d l iw y c h  ż ą d a ło  w id z ie ć ,  w id z ic ie ,  a  n ie  w id z ie l i :
1 s ły s z e ć ,  c o  s ł y s z y c ie ,  a  n ie  s ł y s z e l i "  (M a t . 13, 1 6 ). 
N a jb a r d z ie j  c h w y t a  ic h  z a  s e r c e  d o b r o ć  J e z u s o w a ,  
iż  s ię  n im i n ie  b rzy fd z i, n ie  g a r d z i .  F a r y z e u s z b y  s ię  
d o  n ic h  n ie  z b l iż y ł ,  n i d o p u ś c i ł  n a  ic h  z b l iż e n ie .  O n i 
J e z u s o w i  za  z łe  b i o r ą :  „ p r z y jm u je  g r z e s z n ik ó w  i ja d a  
z  n im i"  (Ł u k . 15, 2 ). W o g ó le  ś w ia t  p r z e d  C h r y s tu s e m

n ie  z n a ł  d la  m a ły c h  ż a d n y c h  p r a w , p a n o w a ło  p r a w o  
p ię ś c i .  S i ln ie js z y  p a n o w a ł  i u ż y w a ł .  P o e t a  p o g a ń s k i  
n ie  z a w a h a ł  s ię  ś p ie w a ć :  „ O d i  p r o fa n u m  v u lg u s  e t  
a r c e o " ,  t j .  z n ie n a w id z i łe m  p o s p ó l s t w a  i  je s t e m  zd a ła . 
P r o r o k  d o p ie r o  u  J e z u s a  w s k a z u je ,  j a k o  n a  s z c z e g ó l 
n i e j s z y  z n a k , p o  k t ó r y m  O o  b ę d z ie  m o ż n a  p o z n a ć :  
„ a  u b o g im  e w a n g e i j ę  o p o w ia d a ją " .  S z a ta n  p o d p a t r u je  
B o g a  i  s k r a d a  s p o s o b y  B o ż e ,  j e ż e l i  o n e  t y lk o  je g o  
s p 'r a w ie  p o s łu ż ą .  T a k  z r o b i ł ,  u d a ją c ,  ż e  g o  o b c h o d z i  
n ie d o la  u c iś n io n y c h ,  —  a ta  c n o t a  n ie  z p i e k ł a  |bierze 
p o c z ą t e k ;  C h r y s tu s  j ą  d o p i e r o  p r z y n ió s ł  n a  z ie m ię . 
Ż e  o n a  n ie  z a k w it ła  o d r a z u  i w e  w s z y s t k i c h  s t o s u n 
k a c h  lu d z k ic h ,  n ie  o n a  w in n a , l e c z  z ł o ś c i  lu d z k a . 
I  d z i s ia j  w ń o g o w ie  B o g a  u d a ją c  t ę  s z la c h e t n ą  c n o t ę ,  
b io r ą  m a ły c h  w  o b r o n ę ,  a le  n ie  o  n i c h  im  u d z ie , l e c z  
b y  n a  k a r k a c h  ic h  i  p r z y  ic h  p o m o c y  o s ią g n ę l i  s w e  
o e le . N ie s z c z ę s n e  te  d u s z e ,  k t ó r e  k o r z y s t a ją  z  i c h  d o 
b r o d z i e js t w  i a n i s ię  n ie  s p o s t r z e g ły ,  ja k  z n ik ła  i c h  
d z ie c in n a  w ia r a ,  ja k  b a r d z o  o d d a l i l i  s i ę  o d  ,św . S a k r a 
m e n t ó w , o d  p r a k t y k  i  o b o w ią z k ó w  r e l ig i jn y c h .  „ P o  
o w o c a c h  ic h  p o z n a c ie  i c h " .

O jc ie c  św . o g ł o s i ł  m i ło ś c iw e  la to  n a  c a ły  ś w ia t  
i s p o d z ie w a  s ię  o d r o d z e n ia  lu d z k o ś c i .  B ą d ź m y  g ło d n i  
i s p r a g n ie n i  n a  te  s k a r b y  d u c h o w e ,  ja k  o n a  r z e s z a .  
„ B ło g o s ła w i e n i ,  k t ó r z y  p r a g n ą  i  ła k n ą  s p r a w ie d l iw o 
ś c i ,  a lb o w ie m  o n i  b ę d ą  n a s y c e n i "  i d a r a m i d u c h a  
i  c h le b e m . „ W s z y s t k o  n a  c ię  c z e k a , ’  b y ś  im  d a ł  (p o 
k a r m  c z a s u  s w e g o "  (P s . 103, 2 8 ) ;  d a  B ó g ,  a le  .w a 
r u n e k  k ła d z ie :  „ S z u k a jc i e ż  t e d y  n a p r z ó d  k r ó l e s t w a  
B o ż e g o ,  i  s p r a w ie d l iw o ś c i  j e g o ;  a  to  w s z y s t k o  b ę d z ie  
w a m  p r z y d a n e .  N ie  t r o s z c z c ie ż  s ię  t e d y  o  ju t r z e .  A l 
b o w ie m  ju t r z e j s z y  d z ie ń  s a m  o  s ię  t r o s k a ć  s i ę  b ę d z ie .  
D o s y ć  c i  m a  d z ie ń  n a  s w e j  n ę d z y "  (M a t . 6, 015.). '

X. St. M- 

K alendarzyk tygodniowy.
1 lrpca niedz. Przen. Krwi P. J. i
2 poniedz. N aw iedzen ie  N. M. P.
3 „ -wtorek św . A n ato la  b., Leona II. p.
4 „ środa św . T eodora b.
5 „ czw a rtek  św . A n ton iego  Z accaria
6 „ p ią tek  św . Izajasza  pr. św . Ł ucji m.
7 „ sob ota  św . C yryla i M etodego.

„Hołd Królowej Jadwidze".
Komitet uroczystości krakowskich ,,Hołd Królowej Ja

dwidze“ odbył zebranie Likwidacyjne, Via którem przyjął 
sprawozdanie rachunkowe i zamykając swoje czynności, 
wyraził uznanie prezesowi Kalinowskiemu [za pomyślne do
prowadzenie do skutku Zjazdu młodzieży szkolnej do gro
bu przyszłej —  daj iBoże —  Świętej i wzmożenie tym spo
sobem jej kultu w spoleczesńtwie, podziękował ’wszystkim, 
którzy swą pracą przyczynili isię do uświetnienia uroczysto
ści, a zwłaszcza powoidzenia 'widowiska na 'Wawelu, łaska
wym zaś ofiarodawcom, 1którzy swoim groszem umożliwili 
Komitetowi zrealizowanie przedsięwzięcia zakrojonego na 
tak dążą skalę, postanowił na łamach prasy złożyć ser
deczne „Bóg zapłać11.

W  biurze ,,Dzwonu Niedzielnego“ zamawiać można 
pamiątkowe fotografję z uroczystości [ku czci Królowej Ja
dwigi w cenie 75 gr. Zdjęć jest kilkanaście: z nabożeń
stwa w Rynku, z pochodu ulicami, z widowiska na dziedziń
cu wawelskim i z katedry; tamże broszurka pamiątkowa 
Zjazdu: „Hołd Jadwidze“ po 15 gr.



Dwaj odznaczeni.
W ysok iego  odznaczenia  dostąpili- od S to licy  Św iętej dwaj 

Wybitni k ato liccy  pisarze ang ie lscy , G ilbert K eith  C hesterton  
i H ilaire B clloc; otrzym ali krzyże kom andorsk ie św . G rzegorza  
W ielkiego. Im iona obu, jako n ieustraszonych  czo łow ych  bojow 
ników  o św ia top og ląd  k ato lick i, dobrze są  znane n ie ty lk o  w  sp o 
łeczeń stw ie  a n g ie lsk iem , a le ta k że  dzięk i tłum aczeniom  na  
francusk i, polsk i, n iem ieck i, ho lend ersk i i  inne języ k i u w sz y s t
kich  narodów cyw ilizow anych . Obaj uchodzą za prawdzilwiie 
now oczesnych  św ieck ich  obrońców  nauki K ościoła.
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C hesterton  i (Bełloc w  to w a rzy stw ie  B aring rów nież  
pisarza k a to lick ieg o  (W g. portretu  Lunnj.

B elloc, urodzony w e Francji, natur,alizował s ię  w  Angljii 
W r. 1902 i lic zy  obecnie  64 lata. Specjalnością  jego je s t  h istorja  
ń przed ew szystk iem  historjozofja  k a to lick a . N a tem  tle  po
w sta ła  s ły n n a  jego polem ika z  'H. G. W ellsem , autorem  rozpow 
szechnionej „O utline of H istory".

M łodszy od (niego o 4 ła ta  C hesterton (C zesterton), pow ieścio- 
pisarz, przystąp ił w  r. 1926 do K ościo ła  rzym sk iego , w cześn iej 
już jednak k ru szy ł kop je w  im ię idea łów  k a to lick ich  tak , 
ze po_ jego  naw rócen iu a n g ie lsk i tygod n ik  k a to lick i „Tablet", 
słuszn ie  p isa ł: „C hesterton, k tóry  dotąd b y ł w olnym  strzelcem , 
stał_ s ię  teraz regu larn ie  zaciągn iętym  żołniierzem". C hester
ton je st  dzielnym  polem istą , zasila  sw em i artykułam i w szy stk ie  
pism a k a to lick ie  w  A n glji, a  co ty d z ień  w ydaje doskonale  
redagow any tygodn ik .

B udow a św ią tyn i kato lick iej w  M oskw ie.

W zw iązku z w arunkam i uznania Sow ietów  przez Stany  
Zjednoczone Am . Półn . zapew niającem i w olność w yznan ia  ob y
w atelom  am erykańsk im , przybył do M oskw y ks. Leopold Brown, 
Jako duszpasterz dość licznej koionji k a to iik ó w  am erykańsk ich . 
Ks. Brow n zam ierza przystąp ić  niebaw em  do budow y k eścio ła , 
Pierw szego, jaki od  czasu  przew rotu pow stan ie  na teren ie  ZSSR. 
Rząd Sow ietów  już p rzeznaczy ł odpow iedni teren , a  .pon iew aż

B row n zdołali już uzysk ać  potrzebne fundusze, budow a k o ś 
cioła rozpoczęła s ię  (wiosną r. b.

»Słynną św ią ty n ię  k lasztoru  A leksandro-N ew slciej Ł aw ry — 
'olszew icy przerabiają na_ krem atorjum  k o sztem  2 m iljonów  

/ ' i -  L ud ność. um iera z  gło*du, a le p ieniądze idą na palen ie n ie 
boszczyków! N a czas w ie lk a n o cn y  przygotow ali b o lszew icy  
iowe hece an ty re lig ijn e  z udziałem  k ilku  ty s ię cy  w yszk o-

O czem warto wiedzieć?
W  I ourdes, u w ejśc ia  do m iasta stan ie  w k rótce pom nik bied

nej pasterk i, Św. B ern a d etty  Soubirous. Duże rozm iary pom nika  
uderzać będą każdego pielgrzym a n iety lk o  w ielkością , a le  i 
artyzm em . T w órczyni nagrodzonego projek tu , Zuzanna H art- 
m ann przed staw iła  św . P a sterk ę  jako w racającą do m iasta  ro
dzinnego. (H. W .) . . . . . . . . .  ,,

B ałw ochw alstw o. Z hitleryzow ani „Chrześcijanie N iem ieccy , 
k tórych  przew ódcą je s t  ew an gelick i „biskup R zeszy Muller, 
grzeszą  przeciw ko pierw szem u przekazaniu boskiem u. Oto pa-

Ks. B iskupi litew scy  [omawiali spraw ę organizacji 
pierw szego litew sk ieg o  narodow ego 'kongresu eucha
rystycznego , w  Koiwnie ;29 czerw ca  r. b. O twarcie je 
go połączone będzie *z uroczystem  'założeniem  przy
w iezionego z Góry (Oliwnej kam ienia  [węgielnego pod 
w ielk i kośció ł, W znoszony [w K ow nie jak o  votum  za 
u zyskaną n iepod leg łość  kraju Iwedług projektu  'archi
te k ta  R eisonasa pod (wezwaniem  Z m artw ychw stania  
P ańsk iego . Specjalny k om ite t !z prezydentem  L itw y, 
Sm etoną, na cze le  (zbiera fundusze 'drogą zbiórek pu
blicznych. W dniu pośw ięcen ia  kam ien ia  Kręgielnego 
K rucjata E ucharystyczna  dzieci l ite w sk ich  złoży 'uro
c zy śc ie  ofiarę na (ufundowanie w  now ej św iątyn i o ł

ta rza  K rucjaty.

storzy  n iek tórzy  um ieścili obrazy H itlera  na ołtarzach, co je s t  
oczyw iście  b luźn ierstw em .

Sądy dla Spraw stery liza cji w  N iem czech, w y d a ły  naogot 
n iew iele  w yroków . Np. trybun ał dla spraw  dziedziczności w  H il- 
eaheirn w yd al 43 (orzeczeń, rozpatryw anych  n a  1 zasadzie u staw y
0 zapobieganiu potom stw u rodziców  dziedziczn ie obciążonych, 
skazując ich  n a  przym usow ą stery lizację . Zatem  w ła śc iw ie  
e fek tu  żadnego praw ie f — Dodajm y do tego  fak t, znany z  badan  
naukow ych , że często  n ie u dzieci, ale _ dopiero u w n ucząt  
objaw iają  s ię  dziedziczne obciążenia; dzieci m ogą być zupełn ie  
zdrowe. I  foto m am y c a ły  nonsens ustaw y  w  p raktyce ca łk iem  — 
jasn y . .

Śp iew nik k o śc ie ln y  z 1306 r. odn alazł proboszcz ze w s i V ig- 
giona nad jeziorem  Lago (M aggiore w srod b elek  dachu  
sw ej plebanji. P osłuży  fon do poznania rozw oju liturgji am bro- 
zjańsk iej, k tóra  je st  odm ianą rzym sk iej (i naszej).

O projekcie  radjostacji k a to lick iej o charakterze m iędzyna
rodow ym  w  Szw ajcarji „O sseryatore Romano" p isze  z uznaniem
1 że u rzeczyw istn ien ie  jej spraw iłoby  w ie lk ą  radość najw yższym  
czynnikom  kościelnym . K ato liccy  p rzem ysłow cy  Szw ajcarji o fia 
row ali już na budow ę jej 70.000 franków . Stacja będzie nadaw ała  
aud ycje  w  różnych językach .
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Komunikat Akcji Katolickiej
ctaftanatu krakowskiego

W  zw iązku z nadchodzącym  ok resem  w ak acyj letn ich , P re- 
zydjum  A k cji K ato lick iej w K rakow ie w yd a ło  do organizacyj 
kato lick ich  K om unikat nr. 10, k tórego p erw szą  część  — za 
zezw olen iem  — przedrukow ujem y:

Z nadchodzącym  ok resem  le tn im  tem po pracy w organiza
cjach A k cji ka to lick iej dozna p ew n ego  osłab ien ia  z racji feryj 
letn ich  i w yjazdu w ie lu  członk ów  na w yp oczynek . N adarza  
s ię  jednak , a  n a w et narzuca s ię  w  tym  o k resie  (inna (forma 
w spółpracy św ieck ich  z  K ościo łem  w  ośrodkach w ie jsk ich  i  m ia
steczk ow ych , w sp ó łp racy  tem  cenniejszej i potrzebnej, że  w e
d ług opinij znaw ców  dzisiejszego  życia  po lsk iego , w ieś i  m ia
steczk o  u leg ło  w O statnich la tach  pow ażnem u obniżeniu k u ltu 
ralnem u. a  to  iia  Sk utek  c iężk ich  w arunków  gospodarczych i ifc<z- 
szeraającej s ię  dem oralizacji. D la tego  m iłość b liźn iego, k tóra  
je st  is to tn ą  pobudką działan ia  ap osto lsk ieg o  w A k cji K ato lick iej 
pow inna sk ło n ić  n aszych  członk ów  do b liższego zetk n ięc ia  s ię  
z w arstw am i w łościańsk iem u by słow em  i  przyk ładem  sw ej 
w iary podnieść  ich  n a  duchu a  i  Starać s ię  jzrozumieć w sze lk ie  
ich  nędze i (n iedostatk i i  w m iarę sw y ch  s i ł  przyczyn ić  s ię  do 
ich  usun ięcia . M ając na uw adze, że  z  ta k ieg o  k on ta k tu  m ogą  
zczasem  w yróść s iln ie jsze  prądy porozum ienia i  w spółpracy  
m iasta  z w sią W duchu k u ltu ry  kato lick iej, Rada D ekanalna  
A k cji katol. w K rak ow ie  n a  Swem  osta tn iem  posiedzen iu  u ch w a
liła  poddać pod rozw agę  sw y ch  członk ów  nast. z lecen ia:

1. W obec sp o ty k a n ej, (niestety, często  relig ijn ej obojętności 
a  n a w et rozluźnienia (moralnego, jak ie  w ie lu  kato lik ów  z lrfasta  
w nosi do w s i i  m iasteczek , członk ow ie (organizacyj A . K ., zm ie
rzający w łaśn ie  przykładem  sw eg o  życia  do u św ięcen ia  w szy s t
k ieg o  w C hrystusie, starać  s ię  w inn i, by n iczego  n ie (popełnić,
00 by m iało obrażać /przykazania B oże 1 n ie było zgodne z id e 
ałem  ic li chrześc ijań sk iego  życia .W yp oczynek  fizyczn y  i  um y
sło w y , jak i s ię  s łu szn ie  każdem u należy, nie m oże zw łaszcza  
członk ów  A . K , odryw ać od p rzystęp ow an ia  do Sakram entów  
św . lub dysp en zew ać ich , z  te j czy  innej n iedosta teczn ej racji, 
od uczęszczan ia  na m szę św . \

2. P rzy w yborze domu, p ensjonatu  czy  hotelu , na leży  zw ró
cić u w agę na duchową, i m oralną stro n ę  środow iska  i  ite .cechy, 
które  zew n ętrzn ie  pod kreślają  'charakter k ato lick ie j postaw y  
(obrazy relig ijn e, k siążk i, g a zety  k ato lick ie ). Omijlać na leży  
dom y, gdzie  zb yt w ie lk a  panuje „tolerancja" i gdzie  zb yt 
ła tw o  pośw ięca  s ię  izasady sw ej re lig ji w  pościgu  za  p ieniądzem . 
D om agać Się na leży  u m ieszczen ia  po dom ach rozk ładu nabo
żeń stw  w  k ościo łach  danej m iejscow ości. P opierać też  na leży  
uczciw e firm y k ato lick ie , handlow e i  przem ysłow e, — natom iast 
bojkotow ać b ezw zględn ie  w sze lk ie  in sty tu cje , im prezy czy  za
baw y. k tóre  lek cew ażąco  lub w rogo odnoszą s ię  do relig ji
1 K ościoła.

3. poza częstem  obcow aniem , w  duchu m iłości "chrześcijań
sk ie j z ludnością  w si ii m iasteczek , na leży  rów n ież  naw iązać ż y w 
szy  k o n ta k t z im icjsoow em i organizacjam i kato lick iem i, brać 
ud zia ł w icli zebraniach, urządzać pogadank i czy odczyty . Z (tej 
pracy należy  z ło ży ć  spraw ozdanie na ręce prezesa  sw ej organ i
zacji, a  ta k że  z m iejsca  sw eg o  pob ytu  zasilać  p ism a (katolickie  
odpow iedniem i artykułam i.

4. W razić pu blicznych  w ykroczeń  przeciw  re lig ji czy m o
ralności ch rześcijań sk iej w dom ach, na p lażach, w  m iejscach  roz
ryw kow ych  lub w czasie  w yc ieczek  należy  bezw łoczn ie  in ter 
w en iow ać, jużto osob iście , jużto przez organizacjo, ab y  złu. 
położyć kres.

Pi-ozydjum A kcji k a to lick iej 
D ekanatu  krakow sk iego.

M  z a p o m in a n y  § [ l i r i s t e i s  ® Mi\wi
N a porządku dziennym  je st  dziś zjaw isko  bezrobocia, ale  

w parze z niem  idzie często  brak rodzinnej m iłości, n ieludzkie  
w prost lek cew a żen ie  tego  z  rodziny, k tóry  nie pracuje, bo — 
niem a pracy.

A n iechże jeszcze  zechce „czas zabić" i  ratow ać s ię  przed  
sza leń stw em  z — nudów  w  jak iej organ izacji kato lick iej!

J a k że  często  rodzina szyk an u je  ta k iego  biedaka, czyn i mu 
niespraw ied liw e, bo nieuzasadnione zarzuty, lub w końcu w yrzuca  
go na tu łaczk ę, na p a stw ę  losu, m oże na zbrodnię lub sam o- 
liójstw o, o ile  k to ś  m iłosierny, choć nie /  rodziny, n ie zaopie
ku je  s ię  b iedakiem !

A  rezu lta t?  — C hrystus opuszcza tę  rodzinę, członk ow ie  
rodziny trują  s ię  coraz innem i porcjam i żó łc i i n ienaw iści do 
bliższych i da lszych; zazdrość, n ienaw iść , pożądliw ość tego , czego  
i ta k  nie m ożna osiągnąć, odbiera im  resztę  spokoju  i  — szczęś
cia. N ie u życzy li bratu, a  i sam i s ię  nie najedli!

K t o  n i e  u m i e  s i ę  d z i e l i ć  z d r u g i m i ,  n i g d y  
n i e  z a z n a  p r a w d z i w e g o  s z c z ę ś c i a .  T akie to już 
praw o natury, — prawo psychologiczne, p r a w o  d u s z y  l u i l z -  
k  i c  j !

K to n ie  um ie m iłow ać i pośw ięcić  coś ze sw ego  dla dru
gich , n ie osiągn ie  an i odrobiny praw dziw ego szczęśc ia  na ziem i.

A le  C hrystus — s a m o  S z c z ę ś c i e  i M i ł o ś ć  — je st  
niew ygodnym  gościem  n ie ty łk o  dla sam olubów , je s t  n iew ygodn y  
często  d latego, że... t r z e b a  s i ę  c z e g o ś  w y r z e c .  A  tu  
n ależa łoby  usunąć ten  obraz, tam  ten  posążek , ów dzie sp alić  
ja k ą ś k s iążk ę  czy w idoków ki, a trzebaby przestać prenum ero
wać tę  „ literacką" gazetę , k tóra poucza — o „św iadom em  m a
cierzyństw ie"  lub innem  m orderstw ie ze szczegó łam i detektyw  
w icznem i. A  m oże ja k iś żurnal mód należa łoby  zaprzestać sp ro
w adzać i sk o ń czy ć  z  naśladow aniem  jego  w zorów ? Może jak iś  
rodzaj zabaw y, m oże k to ś z  „lenszego" to w arzystw a  jest przy
czyn.-!, że ten  niew idoczny, n ieb iańsk i G ość n ie m oże byw ać  
w naszych salonach , w  pokoju rodzinnym , m oże n aw et już 
i z dziecinnego Oo wyrzucono, jako  n ieznośnego natręta , k tóry
— c z e g o ś  w y m a g a ?

P oszukajm y ty lk o , a  m oże znajdziem y niejedno, co nie po
doba s ię  tem u , . n i e w y g o d n e m u " ,  a le  przecież tak  p o ż ą d a -  
n o  in u  G o  ś c  i  o w i, a  w te d y  m oże n iespodzian ie  z  jakfem  
„szczęściem " do nas zaw ita  lub pom noży nasz spokój w śród  
obłędnej pow odzi zła .

Hasło na święto Chrystusa Króla.
T e g o r o c z n e  ś w ię t o  C h r y s tu s a  K r ó la ,  —  u r o c z y s 

t o ś ć  A k c j i  K a t o l i c k i e j  28  p a ź d z ie r n ik a  o b c h o d z i ć  b ę 
d z ie m y  p o d  z n a k ie m  R o k u  Ś w ię t e g o  i  J u b i le u s z u  O d 
k u p ie n ia .  T e m a t  ś w ię t a ,  p o d a n y  ju ż  p r z e z  N a c z e ln y  
I n s t y t u t  A k c j i  K a t o l i c k i e j ,  d o s t o s o w a n o  d o  u r o c z y 
s t o ś c i  ju b i l e u s z o w y c h  c a łe g o  ś w ię t a  k a t o l i c k i e g o .  
B r z m i o n :  „Jubileusz Odkupienia wezwaniem do ży
cia wewnętrznego i duchowego odrodzenia społeczeń
stwa". T e m a t  te n  r o z w i ja ć  i p o g łę b i a ć  b ę d ą  o r g a n i 
z a c je  A k c j i  K a t o l i c k i e j  w  c a ło r o c z n e j  s w e j  p r a c y ,  
z w r a c a ją c  u w a g ę  n a  f u c h  r e k o l e k c y j  z a m k n ię t y c h .

T e n  a k t u a ln y  t e m a t  u ję t o  d la  p r o p a g a n d y  k r ó t 
k o :  „W  Chrystusie —  Odkupienie! — w Chrystusie
— Odrodzenie!". f

TRANSPORT MORSKI jest fani bo: nie wydaje się na 
' utrzymgnie drogi; możliwy jest naprawdę masowy przewóz; 
niższe koszty eksploatacji; 'prostsza i tańsza jest obsługa 
po drodze itd. itd.

Państwo, mające własny flostęp do morza jest unieza- 
leżnione od licznych przepisów przewozowych, obowiązują
cych na terytorjum \fiaństw ościennych. Handel państwa 
morskiego dociera bezpośrednio [do rynków zbytu i zakupu 
z pominięciem zbędnego |pośrednictwa i uniknięcia ewen
tualnych celowych utrudnień. ■

Eksporter, względnie nabywca Zagraniczny, wybierze 
drogę morska nietyłko fam, gdzie istnieje utarta droga lą
dowa, krótsza od 'morskiej 5.10 i więcej razy.

J u ż  w s z e r e g u  procesów s ą d o w y c h  s t w ie r d z o n o  
z a s łu g i  „ T a jn e g o  D e t e k t y w a "  w  k s z t a ł c e n iu  a s p ir a n 
t ó w  d o  s t r y c z k a .  N ie  je s t  to  p r z y p a d k ie m ,  ż e  w ła 
ś n ie  w  K r a k o w ie ,  g d z ie  s ię  u s a d o w i ło  to  p is e m k o ,  
z ja w i l i  s ię  O le jn ic z a k ,  M a l is z o w ie ,  S c h e n k ir z y k
i B o b r z e c k i .  ł

N a  p r ó ż n o w a n ie  c e n z u r y  w  P o ls c e  n a r z e k a ć  n ie  
m o ż e m y .  J e s t  o n a  b a r d z o  c z u ła ,  g d y  c h o d z i  o k w e s t  je  
p o l i t y c z n e ,  c z ę s t o  g o r l i w o ś ć  s w ą  p o s u w a  d o  p r z e s a d y .  
Dlaczegóż j e s t  tak pobłażliwa dla literatury pornogra
ficznej, kryminalnej i bezbożnicze]'? Przecież jjest rze
czą widoczną, że (prasa, polująca na sensacje i podwa
żającą podstawy moralności publicznej, działa na 
szkodę społeczeństwa i państwa. Rozprężenie moralne 
to największy wróg organizacji państwa i jego siły- 
O to , c o  c z y t a m y  w  a r t y k u le  p. L e o n a  R a d z i e j o w s k ie 
g o ,  p o d a n e g o  w  w y d a w n ic t w ie  K. A. P.



Zasługą Ligi Morskiej jest [wprowadzenie do zbioro
wego życia Polski (obyczaju obchodu ,,Święta Morza“ pod 
protektoratem Najwyższych Dostojników , Państwa i K o
ścioła : Prezydenta Rzptej i Prymasa polski.

Tegoroczny obchód ma być (dniem, w którym Fun
dusz Obrony Morskiej dotrze |do wszystkich zakątków ziemi 
polskiej, a znac;ki (F. O. M. będą świadectwem czynnego 
udziału w radosnych Uroczystościach.

„Sita. Rzeczypospolitej na morza11, Bezpieczeństwo 
polskiej granicy mo\rskiej“. — (Oto hasła przewodnie tego
rocznego obchodu. Pokolenie, które Polskę wywalczyło, 
musi stworzyć podwaliny siły izbrojnej na morzu. Młodzi 
muszą się zaprawiać do wielkich zadań pod hasłem: „ Mło
dzi na morze11.

Ujawnieniem zainteresowania sprawami morza (ma być 
Wielki Zlot Młodzieży fw Gdyni 1. lipca.

Polska weszła już na Rądzie do rzędu wielkich m o
carstw, zajmując pod względem (obszaru, liczby ludności, 
znaczenia politycznego i siły armji szóste miejsce w Euro
pie, po Włoszech i przed Tliszpanją. Ale na morzu pozosta
jemy daleko nietylko za (Włochami i Hiszpanją, ale też 
za Holandją, Szwecją, Norwegją, (Finlandją; a może nawet 
za Jugosławją i Estonją.

Polska opóźniła się w tym względzie: zrazu z własnej 
winy, później nieszczęśliwym zbiegiem (okoliczności odsu
nięta od morza i skierowana W swej ekspansji ku wnętrzu 
lądu. Statyści polscy, z małemi wyjątkami, nic doceniali 
znaczenia morza, wyższe warstwy narodu, kierujące poli
tyką, zaniedbały tę sprawę, a  jednostki wyjątkowe, poszu
kujące przygód morskich, oddały ,swe siły i zdolności na 
usługi obcym. Polska racja 'stanu, polska ideologja, wyra
żająca się w poezji, (w powieści, w sztuce, pamiętała 
o Litwie, o Ukrainie, o Podolu, ale o Morzu Polskiem za
pomniała. 'I jak po zniemczeniu książąt i szlachty na 
Śląsku tylko prosty lud zachował nieprzebrane skarby wę
gła dla Polski, tak samo tylko wierności Kaszubów za
wdzięcza wybrzeże Bałtyku powrót fewój do Macierzy.

Niestety, wąskie 75-kilometrowe wybrzeże, (które się 
nam dostało, z trudem tylko podołać może swemu zada
niu- w 33 miljonowem państwie. Szczupłość geograficzną 
trzeba wyrównać intensywnem wyzyskaniem. (

Wybrzeże Bałtyku, przyznane Polsce Traktatem W er
salskim, zmieniło się od (tego czasu nie do poznania. Sta-

M ieczystaw  Cybulski.

W i l i i  l i p i e  i f i s p  S i ł i w i l i i L
16. —  W idać w ięźn iow ie — m ruknął prezes owej kom isji —  tza- 
sługują , je ś li z nilmi ta k  postępują.. A  zresztą  m y nie przyje
chaliśm y w trącać silę do w aszych  porządków  na w ysp ie.

W ięc pocóż p rzyjech a ły  te  wysokile figury so w ieck ie  na  
w ysp ę, poco się  fa ty g o w a ł prezes ko legjum  Kataljeniln, jego  
zastęp ca  Feldm an, naczeln ik  O. G. P .U ., sp ec W all ii pięciu  
innych członk ów  kolegjum ? W krótce silę w yjaśn iło . K om isja  
ta , zam iast rozpatrzeć sta n  obozów  na w yspach  Sołowiteckich, 
p om yśla ła  o uprzyjem nien iu  sob ie czasu , k tóry  m usia ła  spędzić  
na ty ch  w yspach...

N aczeln ik  północnego obozu, Eilphmurz, w y d a ł „rozporządzenie 
K utuzow ow i, k ierow nikow i oddziału pracy, aby rozk azał sw o 
im podw ładnym  organom  w y sy ła ć  codzilennie osiem  dziew cząt 
— dla obsłużenia  p rzybyłych  z M oskw y członk ów  kom isji. Co
dziennie d z iew częta  m ia ły  być zm ieniane na inne, aby 'dygn i
tarze sow ieccy  nip nudzili s ię  zbytnio. Od tej pory rozpoczęło  
się  „urzędów,aniie“ kom isji kontrolującej.

K iedy .dziewczęta przychodziły  z baraku, zaczynano p ija
ty k ę  i... „zabawy" przy dźwijękach o rk iestry , złożonej z w ięź 
niów. T ow arzysze dygn itarze częściow o siłą , częściow o o b iet
nicą zw oln ien ia  zm uszali ow e d z iew częta  do u ległości.

Z abaw a ta k a  trw ała  przez l i  dni. W reszcie kom isja skoń-

nowiło ono pod zaborem pruskim smutne i puste wydmy 
piaszczyste, których jedyną ozdobą był Gdańsk, piękny 
starą architekturą i obumarły w (dumnych wspomnieniach 
z czasów polskich: kwitł ion wtedy, jako największy port 
Rzeczpospolitej. Pod panowaniem (pruskicm spadł Gdańsk 
do rangi portów trzeciorzędnych, 'zajmując w 1913 r. 
— 13 miejsce na (Bałtyku. Dopiero Polska Niepodległa 
podźwignęła go. Już w r. 1929 zajął on trzecie miejsce 
( po Kopenhadze i (Stockhoimie), podnoszący swój roczny 
obrót towarowy z 2.112 poił. tonu do 8.560 mil. tonn, czyli 
czterokrotnie.

Tego niesłychanie szybkiego rozwoju Gdańska nie za
hamowało nawet powstanie tuż pbok niego Gdyni. W miej
scu, gdzie przed 10 (laty istniało zaledwie kilkanaście chatek 
rybackich, teraz wznosi się '50-tysięczne miasto i jaknaj- 
bardzicj nowoczesny port, którego (obrót towarowy w 1932 
r. wyniósł ponad 6 miljonów tonn, i pod względem tonna- 
żu statków prześcignął już Gdańsk i Stockholm.

Pozatcm rozszerzono i zmodernizowano (rzeczny port 
pomocniczy w Tczewie, pogłębiono fetary port w Pucku, 
wybudowano przystanie rybackie w izatoce na pełnem morzu; 
zapoczątkowano dalekomorskie ryboióstwo polskie na M o
rzu Północnem.

Przez wprowadzenie tej nowej (gałęzi przemysłu mor
skiego, przez umożliwienie rybakom kaszubskim wypraw 
na dalekie morze, dających (nieporównanie większe rezul
taty od połowów przybrzeżnych, f— podniesiono dobrobyt 
ludności nadmorskiej, ledwie wegetującej (w czasach za
borczych. Przyczynili się (też do tego letnicy. Dawniej, 
poza Sopotami, zaledwie Puck i Hel ściągały na lato. po 
kilkanaście rodzin. Dziś cały brzeg Małego i Wielkiego 
Morza polskiego, stanowi (nieprzerwalną linję plaż, usianą 
gustownemi willami, wielkiemi hotelami, fwspamałemi sana- 
torjami i przebudowanemu i bporządkowanemi domomi ry
baków dla letników. Prz-epyszna 'autostrada łączy miej
scowości, do których dawniej (tylko łódką można się było 
dostać.

Rzucona w morze klinga Helu staję się jedynym w świę
cie parkiem nadmorskim, — 'olbrzymim bulwarem.

To dopiero początek — (pierwsze 10-lecie naszej g o 
spodarki nad bałtykiem. Czeka (nas jeszcze dalsza praca: 
musimy zapełnić okrętami morze. (Nasza flota znajduje się 
w zalążku. Cztery przedsiębiorstwa {żeglugowe, trzy parowce

c z y ła  „urzędow anie" i  odjechała  do M oskwy.' Napróżno dziew - 
cz.ęta, k tóre  o b słu g iw a ły  członk ów  komi|sji, czek a ły  na przy
rzeczone za cen ę  hańby zwolnienije. D ygn itarze z M oskw y  
w krótce zapomnieli! o nich...

Jedna z dziew cząt szp ita ln ych , Lola P ieczalina, k tórą  też  
zm uszono do „obsługiw ania" członkom  m osk iew skiej kom isji, w k i l 
kan aście  dnii po odjeździe kom isji otruła się. Co ją sk łon iło  
do sam obójstw a? W yjaśn ił nam  |bo dokładnie jej list, k tóry  przed  
śm iercią  i w ło ży ła  do sza fk i jz lekarstw am i.

„hańbilona przez dzik ich  barbarzyńców  . — p isa ła  biedna 
Lola I— z kom isji, iktórzy za cen ę  hańby ob iecali m ię w yrw ać  

p iek ła  so ło w icck ieg o  i p rzezto  w yk o rzy sta li 'mą naiw ność, 
uje m ogąc patrzeć dłużej (na okropności, (jakie dzieją się  na 
w y sp ie , na n ieszczęś liw e  w spółtow arzyszk i, (poniewierane w  
okropny sposób i  poniew aż ,nie czu ję  ‘w ięce j s ił do odsiedzenia  
d ziesięcio letn iego  w yroku, odbieram  sob ie lżycie".

N a w ysp ach  ty ch  w idziałem  (rozmaite ła jdactw a (admini
stra cji i przew rotność w ładz naczelnych  w M oskw ie.  ̂ Za 
p rzyk ład  ich  kłam sjtwa i (obłudy niech  'posłuży 'następu jący  
obrazek, ja k i m iał m iejsce ipod kon iec  1926 r.

P rzy b y ł z w ytw órn i film ow ej fw M oskw ie k inooperator.
W yw oła ło  t o ' n iem ałe zdziw ienie l  dom ysły  'skazańców, że 

b olszew icy  chcą pokalzać (te katu sze, k tóre tu  przeżyw am y, n a 
szym  krew nym  i znajomlym. [Pewnego dnia 'zaczęli dobierać  
t. zw. s ta ty s tó w  i  iżaczęło s ię  nak ręcan ie  film u. N ajpierw  
przedstaw iono dzieje daw ne w yspy, (na k tórej znajdyw ali się  
p olityczn i w ięźn iow ie i s ław n i (bandyci, c ierp iący  tu  okropne
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transatlantyckie, trzydzieści mniejszych statków towarowo- 
pasażerskich o łącznym tonnażu 60 tysięcy — oto cała nasza 
flota handlowa. Zaledwie 7 i  pół procent obrotów towaro
wych portów polskich odbywa się pod naszą banderą.

T o samo dotyczy marynarki wojennej; składa się ona 
zaledwie z 2 kontrtorpedowców 1 3 łodzi podwodnych no
wego typu, oraz kilku starych niemieckich torpedowców, 
kilkunastu monitorów i innych jednostek pomocniczych, nie 
mogących zapewnić bezpieczeństwa jpawet bardzo niewiel
kim wybrzeżom. Dla skutecznej Uch obrony potrzeba przy
najmniej paru linjowych i kilku flekkich krążowników, czte
rokrotnie większej od posiadanej ilości łodzi podwodnych 
i kontrtorpedowców, oraz 2 stawiaczy min, ogółem 60— 80 
tysięcy tonn, nie licząc ^okrętów pomocniczych. Jest to 
program minimalny, którego wykonanie powinno nastąpić 
w  ciągu najbliższych lat, a zacząć się bezzwłocznie. Od 
tego zależy bezpieczeństwo naszych wybrzeży i naszego do
stępu do morza, bez którego nie może istnieć Państwo Pol
skie. W . G.

T e g o r o c z n e  u r o c z y s t o ś c i  m orskie  obejm ują av ca łej P o lsce  
28 czerw ca  —  obchody (wianków, 29 czerw ca  w ła śc iw ie  uroczy
s to śc i „D nia Morza", 1 lipca. —  P ow szechn y Z lot M łodzieży  
wi Gdyni.

W zrost obrotu tow arow ego w (porcie G dyńskim . W  m aju  
ogólny obrót tow arow y w y n ió sł (623.178 tonn, a w ięc  o 1076 
tonn w ięcej niż w  kw ietniu! i  o 142.659 tonn w ięcej niż w  m aju  
r. ub ieg łego . N a  obrót zam orski przypada 612.600 tonn, w \tem w y 
w óz m orsk i z P o lsk i (w yniósł 526.485 tonn.

P o ł ó w  n a  w y b r z e ż u  p o t o k ie m . W  m aju roku b ieżącego na  
w ybrzeżu  potokiem  złow iono 134.180 k ilogram ów  ryb w artości 
111.807 zł. ogólnej ilości (połowu sprzedano do w ędzarń 15.560 
kilogram ów , w yw iezion o  do G dańska 24.330 kilogram ów , na ryn 
k u  m iejscow ym  sprzedano 89.260 (kilogram ów oraz w yw ieziono  
za  granicę  5.420 k ilogram ów .

N a  o b r a d a c h  r y b a k ó w  w  P u c k u  delegaci' w iosek  rybackich  
z półw yspu  h e lsk ieg o  przyjęli n astęp u jące  te zy  gospodarcze:
1. R yb ołóstw o p o lsk ie  doprow adzić do ta k iego  stan u , by usta ł  
dop ływ  ryb obcych. 2. D ążyć do zrzeszen ia  s ię  w  Spółdzieln ie,
3. W prow adzić u lepszen ia  san itarne, by zw ięk szyć  rozwój a k cji  
letn isk ow ej i tu rystyczn ej. 4. N ajp iln iejszą  spraw ą to  budow a  
portu ryback iego  pom iędzy H allerow em  a  W ielką W sią. Poru
sza li te ż  rybacy sp raw ę przekopania kan ału  w pobliżu w iosk i 
K uźnica, jak  rów nież om aw iana b y ła  sp raw a  e lek try fik a cji w y 
brzeża.

P o d  P r o t e k t o r a t e m  K s .  M e l r o p o l i t y  Adam a S t e f a n a  S a p ie h y  
wyrusza tradycyjna Pielgrzymka pieszo z kościoła OO. 
Karm elitów na Jasną Górę 20. VII. 1034; resztę ogłoszą

afisze.

w aru n k i i m ęczarnie. Z kolei n astęp uje  przew rót b o lszew ick i i 
w szy stk o  tu  zaraz zam ienia (się na raj.

W ybranych i przeznaczonych do .filmu sk azań ców  zgrom a
dzono w  dom ach adm inistracji, (gdzie nie b rak  dyw anów  i m ięk 
k ich  1 m ebli. Jednocześn ie  sprow adzono (z baraków  żeńsk ich  k il
k a d ziesią t k o b iet i przy d źw ięk ach  ork iestry  d ęte j urządzono  
zabaw ę taneczną.

W szystk o  to m iało na celu , by (film pokazał, jak  bolsze
w icy  obchodzą się  ze fekazańcami po 'ludzku, w ięcej naw et, bo 
im  zapew niają w sze lk ie  w ygod y  ,i przyjem ności. Oto w  tak ich  
ram ach pokazują ludziom  sw oje katow nie, k tóre  dziennie po
ch łan iają  dz iesią tk i ofiar. , (

Długo jeszcze  po odjeździe  k om isji łud ziliśm y 'się nadzieją, 
żel kom isja  zabrała  z ,sobą k ilk a se t sp raw  do rozpatrzenia! 
i| że choć paru |z nas W skutek tego  znajdzie s ię  na w olności. 
Jednak , gdy nadszed ł w reszcie  (grudzień i lod y  zam knęły  ż e 
g lu gę  1 na morzu n a  6 i ipół m iesięcy , przesta liśm y się  łudzić. 
Z resztą  szyb k o  orzeźw feliśm y pod (nowemi razam i c iężk ieg o  
życia. <

A  zim a z 1926 na 1927 b y ła  w yjątk ow o c iężk a  na Solów 
kach. W obozie zapanow ał (niedostatek, w szystk im  w ięźn iom  
zajrzała w  oczy śm ierć .głodowa. A  s ta ło  s ię  to d latego, że  
adm inistracja  w y sp  zam iast przew ozić (żywność przeznaczoną  
dla w ięźn iów  na Solów kach , fużyła okrętów  do ■ przew ożenia pry
w atn ych  transportów  na odcinku M urm ańsk — A rclian g ie lsk . 
W krótce m rozy sk u ły  w  Jodowe okow y m orze i  sp araliżow ały  
ruch l okrętów . D la ratow ania  sy tu a cji użyto do przew ozu ży w 
ności łam acza lodów średniej W ielkości.

Z Lourdes.
W  r o k u  1 8 5 8  1 4 - le t n ia  (d z ie w c z y n k a ,  B e r n a d e t t a  S o u b ir o u s ,  

c ó r k a  b ie d n e g o  m ły n a r z a  z  L o u r d e s ,  m ia ła  18  c u d o w n y c h  w i - .  
d z e ń . W  c z a s ie  j e d n e g o  in ie z n a jo m a  P a n i  n a d z ie m s k ie j  p ię k n o 
ś c i  n a k a z u j e  d z ie c k u  z r o b ić  'r ę k a m i w g łę b ie n ie  >w z ie m i.  W  o -  
t r z y m a n e m  w  t e n  s p o s ó b  ( w g łę b ie n iu  z a c z y n a  b ić  .ź r ó d ło . P i e r w 
s z e g o  d n ia  b y ła  t o  (c ie n k a  n i t k a  w o d y ,  k t ó r a  n a z a j u t r z  o s ią g a  
g r u b o ś c i  p a lc a ,  a  w  k i l k a  d n i  to  p o t o k ,  g r u b o ś c i  (h am ien fa . T a k  p o 
w s t a ło  c u d o w n e  ź r ó d ło , n ig d y  n ie  w y s y c h a j ą c e .  W  Icza sie  16  w id z e 
n ia  d z ie w c z y n k a  d o s t a j e  o d p o w ie d ź :  „ J e s t e m  N ie p o k a la n ie  P o 
c z ę ta " .

T y m c z a s e m  z a c z ę ły  s i ę  m n o ż y ć  (z a d z iw ia ją c e  w y p a d k i  u z d r o 
w ie ń ,  k t ó r e  n a o c z n i  ś w ia d k o w ie  (z a k w a l i f ik o w a l i  j a k o  c u d a . ^ J ed 
n a k ż e  d o p ie r o  p r a w ie  w  (c z te r y  la t a  p o  p i e r w s z e m  w id z e n iu  K o 
ś c i ó ł  o g ł o s i ł  a u t e n t y c z n o ś ć  w iz y j  i  z e z w o l i ł  n a  o d d a w a n ie  c z c i  
M p tc e  B o s k ie j  z  L o u r d e s .  P i e r w s z a  w i e l k a  c e r e m o n j a  r e l ig i j n a  
o d b y ła  s i ę  4  k w i e t n i a  1 8 6 4  r. W s p ó łc z e s n e  ś r o d k i  lo k o m o c j i  
p o z w o l i ł y  p o m n o ż y ć  S t o k r o t n ie  l i c z b ę  p i e lg r z y m ó w ,  k t ó r z y  jze 
w s z y s t k ic h  z a k ą t k ó w  ś w i a t a  p r z y b y w a j ą .  N i e  b r a k  p ie lg r z y 
m ó w  z  P o t o k i .  z

8 . l ip c a  b ,  r . (Wyjeżdża z  P o z n a n ia  p ie lg r z y m k a  o r g a n iz o 
w a n a  p r z e z  L ig ę  K a t o l i c k ą  fiv K a t o w ic a c h ,  'P i ł s u d s k ie g o  58 .

T a je m n ic z e  u z d r o w ie n ia ,  k t ó r e  c a ły  Ś w ia t  k a t o l i c k i  u z n a j e  
a a  c u d o w n e ,  p o n a w ia j ą  s i ę  s t a l e .

S p e c j a ln a  k o m is j a  l e k a r s k a  z a jm u je  s i ę  b a d a n ie m  c h o r y c h  
i  u le c z o n y c h ,  p r z y b y ły c h  d o  G r o ty .  L e k a r z e  z  r ó ż n y c h  k r a jó w  
m o g ą  p r z e g l ą d a ć  a k t a  i  b r a ć  u d z ia ł  w  o b r a d a c h ;  w  r. 1933  o d 
w ie d z i ło  b iu ro  K o m is j i  8 9 6  l e k a r z y : 5 9 2  F r a n c u z ó w , 8 4  B e lg ó w ,  
7 9  W ło c h ó w ,  41  A n g l ik ó w ,  2 3  H is z p a n ó w ,  6  A u s t r j a k ó w ,  4  N ie m 
c ó w  i td .  O s o b n o  m ię d z y n a r o d o w e  (z r z e s z e n ie  le k a r z y ,  in t e r e s u 
j ą c y c h  s i ę  u z d r o w ie n ia m i  w  IL. l i c z y  1885 , (w  r .  1932 —  1 6 6 9 ).

W  c ią g u  1933  r . I w y s z c z e g ó ln io n o  8 8  w y p a d k ó w  u le c z e n ia ,  
g o d n y c h  f a c h o w y c h  b a d a ń  m e d y c z n y c h .  17 u le c z e ń  b y ł  i p o z o r n y c h ,  
c h o r o b a  w  s w y c h  i s t o t n y c h  p r z e j a w a c h  t r w a ła  d a le j .  W  71 p o z o 
s t a ł y c h  s t w ie r d z o n o  f a k t y c z n e  u z d r o w ie n ie ,  (p o s ta n o w io n o  j e d n a k  
z a c z e k a ć  c e l e m  s t w ie r d z e n ia ,  c z y  (u le c z e n ie  j e s t  t r w a łe .  N i e 
k t ó r e  u z d r o w ie n ia  s ą  t a k  u d e r z a j ą c e ,  ż e  j u ż  n a p r z ó d  m o ż n a  
s t w ie r d z ić  ic h  n a d n a t u r a ln y  c h a r a k t e r .  —• Z  b a d a n y c h  4 5  
w y p a d k ó w  d a w n ie j s z y c h  u le c z e ń  c o  Ido 15 s t w ie r d z o n o  p o n a d  
w s z e lk ą  w ą t p l iw o ś ć ,  ż e  ż a d n ą  m a tu r a ln ą  p r z y c z y n ą  n ie  d a  s i ę  
w y j a ś n ić  u z d r o w ie n ia .  |

K o ś c i ó ł  n ie  w y p o w ia d a  s w e g o  iz d a n ia  c o  d o  w y z d r o w ie n ia  
w  L o u r d e s  o f ic j a ln ie ,  c h y b a ,  !że w e j d ą  o n e  w  r a m y  p r o c e s u  b e 
a t y f ik a c y j n e g o ,  w z g lę d n ie  k a n o n iz a c y j n e g o .  ■

Co mielibyśmy robić z naszym węglem, bekonami, 
jajami, zbożem, szynami i t. p. i t. p. — gdybyśmy wywo
żąc je, musieli korzystać Iz kolei państw sąsiednich? Koszt 
przewozu kolejowego oraz wszelkie przepisy reglamenta- 
cyjne (np. weterynaryjne) f— uniemożliwiłyby sprawną ob
sługę odbiorców, a podbiłyby 'ceny naszych artykułów do 
poziomu, wykluczającego możność konkurowania fc innymi 
dostawcami.

Ten jednak w k rótce  mgrzązł w  lodach w  o d leg łości 40 
kim . od w ysp. W ów czas ru szy ł na pom oc w ie lk i łam acz lodów  
„M ałygin", k tóry  oczyścił drogę i um ożliw ił m niejszem u łam a
czo w i zbliżenie s ię  do iwyspy. Jednak że  im  bliżej w ysp y , tem  
lód  sta w a ł s ię  grubszy i  n aw et „M ałygiń" nie m ógł sobie dać 
z nim  rady.

W tedy do pom ocy ,łam aczy lodów, (wiozących dla obozów  
żyw ność, napędzono w szy stk ich  w ięźn iów  z w ysp y , aby prze
p iłow yw ali lód i u ła tw ia li drogę statkom . B y ły  to napraw dę  
c iężk ie  roboty. N ie obesz ło  (się te ż  (bez w ypadków . K ilku łudzi 
utonęło .

Po k ilk u  dniach tej c iężk iej pracy, k tóra  n iew iele  z b li
ż y ła  łam acze do w yąpy, 'kapitan s ta tk u  '„Małygin" zw rócił 
u w agę Ejchm urzow i, że zam iast jmęczyć w ięźn iów  bezow ocnie  
p rzy piłow an iu  lodów, lep iej ic h  w ziąć do przew ożenia  san iam i 
po lodzie żyw ności z ("okrętów na fwyspę. E jchm urz przyznał 
rację kap itan ow i sta tk u . Przerw ano (pracę przy p iłow an iu  lo 
dów  i  napędzono w ięźn iów  do w yład ow yw an ia  (worów i  pak.

P on iew aż łam acze lodów u tk n ę ły  /na 8 (kim. od  w yspy , do 
transp ortów  napędzono i  nas ;ze szp ita la . N ie  oszczędzono n a 
w e t  lek arzy . W szyscy  m u sie liśm y  c ią g n ą ć  przez ow e 8 k ilo 
m etrów  sa n k i z pakam i I tobołam i. P o k ilk u  dniach żyw ność  
z o sta ła  przyw ieziona  na W yspę i m in ęła  g roza  głodu.

W krótce po w yładow aniu  żyw ności 'z łam aczów  lodu w ysłano  
m ię w raz z fe lczerem  'Brusiłow skim  do V I oddziału, m ieszczącego  
s ię  na w ysp ie  A nzer. 'Mieliśmy tu  przeprow adzić dezynfekcję  w  
żeń sk im  baraku na G ałgow ie. ,Całą drogę d łu gości 7 k ilom etrów  
odbyliśm y sankam i po zam arzniętem  snorzu. C. d. n.
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Czułość wobec dziecka.

^ m i i m m i i m i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i m m i i i i i i m i    m u  i i i  i n  tu  i i i  u

Znaczenie czułości rodziców wobec dziecka zasługuje 
na specjalną uwagę; należy odróżnić czułość od miłości 
i od przesadnej tkliwości.

Istnieją dwa rodzaje (czułości: rodzice są czuli, serdeczni 
wobec dziecka, oraz dziecko okazuje swe przywiązanie do 
rodziców zapomocą czułości. W  obydwu wypadkach nie na
leży sprawy lekceważyć. Dlaczego ?

Oto dziecko oczekuje czułości; ona jest dla niego 
dowodem, że rodzice je kochają i że posiada ono dla nich 
jakąś wartość czyli obudzą w niem i wzmacnia jego po
czucie własnej wartości, co jest ważne w życiu człowieka 
(ob. „Godność dziecka" w mr. 19). Czułość rodziców 
jest dla dziecka zapewnieniem, że posiada jakieś schro
nienie, jakąś przystań, do której może się udać w trudno
ściach życia i wobec niebezpieczeństw wszelkiego rodzaju.

Zarzuci kto, że w ten sposób wychowuje się niedołę
gów życiowych, że właśnie dzieci, które nie miały tej opieki 
i musiały same walczyć z przeciwnościami życia, wyrosły na 
najdzielniejszych ludzi. — Ależ rzeczą rodziców jest zachować 
w tej czułości i opiece nad dzieckiem odpowiedni umiar 
i tak niem kierować, |aby wszędzie, gdzie to jest tylko 
z korzyścią dla dziecka, było ono zupełnie samodzielne. 
Wtedy zabezpieczy się dziecko przed niezaradnością, a rów
nocześnie uchroni się je od niebezpieczeństw i szkód, zwła
szcza moralnych, na jakie są z reguły narażone owe .„samo
dzielne" i „wyrobione" własnem doświadczeniem dzieci, 
które zwykle dopiero w późniejszym wieku spostrzegają, jak 
bardzo brak im było tej opieki rodzicielskiej i jak drogo 
okupiły swą „znajom ość" życia i „zaradność" w sprawach 
doczesnych. *

Natomiast nausilniej przestrzegamy przed przesadną 
czułością, przed rozpieszczaniem (dziecka. W  ten bowiem 
sposób wychowuje się tyrana w domu, któremu później nie
podobna niczego odmówić. Jak wszędzie, tak i tutaj, na
leży postępow,ać z umiariem i z zastanowieniem, nie pod 
wpływem chwilowego nastroju, lecz pod wpływem stałej, 
wytycznej dążności, by wychować przedewszystkiem duszę 
dziecka, by postarać się na pierwszem miejscu o jego wyro
bienie wewnętrzne, o ukształtowanie jego charakteru.

Zkolei zastanowimy się Ihad czułością, okazywaną ro
dzicom przez dziecko. Dziecko chce okazać rodzicom swą 
miłość i dlatego jest czułe, serdeczne. Jest to u dziecka 
odruchowe, naturalne. Nieprzyjęcie tej oznaki miłości przez 
rodziców jest pokrzywdzeniem dziecka, a nierzadko można 
takiemi drobnemi napozór faktami uczynić dziecku wielką 
i trwałą szkodę w jego życiu duchowem. Albowiem małe 
dziecko, — o którem tu przedewszystkiem mowa, — nie dmie 
nic zdziałać, nic nie posiada i nie jest w ifetanie nic innego! 
podarować, jak tylko (jedynie swą naiwną i pełną zaufania 
m iłość; obdarza też nią rodziców w formie czułości. Gdy 
jednakże ci rodzice odrzucają ów odruchowy, a więc tem 
milszy, bo z serca płynący podarek, — to jest ’,to (całkiem 
tak, jakby temu małemu, słabemu stworzeniu powiedzieli, 
iż ono nic, ale to zupełnie nic nie ma do dania, że jest 
biedne w najwyższym stopniu, że nikomu nie zależy na :tem, 
czy ono kogo kocha, lub nie. Jak łatwo wtenczas jnoże (się 
zdarzyć, iż dziecko onieśmielone zamknie się w sobie, odczu
je głęboko doznany zawód i dojdzie do (przekonania, — jak 
zwykle u dziecka, podświadomego, ale niemniej poważnego

w następstwach, — że skoro próba dania siebie, swego ;,,ja“ 
rodzicom nie powiodła się, to ono chyba nic nie warta, 
chyba jest niczem, — bo nie posiada przecież nic, pprócz 
siebie i swej miłości, a to, jak widać, wobec (rodziców inie 
znaczy nic.

Taka depresja1) duchowa, oprócz natychmiastowych 
złych następstw, jak szukanie miłości, nie znalezionej u ro
dziców, poza domem, — pozostaje długo i sięga daleko 
w życie człowieka; mogą wprawdzie rodzice skutki ta
kich błędów w wychowaniu w wielu wypadkach później 
naprawić, ale nigdy nie zdołają naprawić niepowetowanej 
szkody, jaką się wyrządza człowiekowi, gdy się źle pokieruje 
jego dziecięctwem. Nikomu niepodobna powrócić przeszło
ści, jakkolwiek można g o  nauczyć patrzeć na nią z innego 
punktu widzenia i nadać jej w całokształcie życia inne 
miejsce i inne znaczenie.

Są rodzice, którzy błądzą w wychowaniu dzieci dla
tego, że są głęboko przekonani, iż czynią tak, jak powinni 
czynić. Ale są inni, których błędy pochodzą z wygodnictwa 
i z lekkiego traktowania tak ważnej sprawy, jaką jest wy
chowanie człowieka. Jakże często zły humor lub jakieś 
ważne zajęcie są powodem, że się jest wobec dziecka nie
chętnym, opryskliwym i gniewnym. Dziecko nie rozumie, 
że przeszkadza; przychodzi do ojca czy matki z zaufaniem 
i — spotyka się z szorstką odpowiedzią lub złością. Trzeba 
dziecku wytłumaczyć, a gniewać się można dopiero potem, 
gdy dziecko upiera się, by się niem tylko zajmować, tjeśli 
zaś chodzi o całkiem małe dzieci, którym niepodobna tego 
wyjaśnić, to musi się im poprostu parę minut czasu po
święcić, — chyba, że ma się osobny pokój i można się wo- 
góle dziecku nie pokazać. W  każdym razie należy sobie 
uświadomić, że staranie, aby nie stracić miłości, zaufania 
i przywiązania dziecka, powinno być przez rodziców uwa
żane za przynajmniej tak samo ważne, jak troska, „co  
będziemy jutro jedli" ?

Oczywiście, bywają dzieci rozpieszczone, które roz
myślnie przeszkadzają w pracy i i ciągle „nudzą". Ale 
to już są skutki nieumiejętnego wychowania. Do tego po
prostu nie należy dopuścić. W  każdym razie zaznaczamy 
z naciskiem, że następstwa rozpieszczenia" są daleko mniej 
groźne ji bez porównania łatwiejsze do naprawienia, niż 
szkody, wyrządzone dziecku, przez brak miłości rodziców 
i wzajemnego zaufania. Bo w pierwszym wypadku dziecko 
bądź co bądź lgnie do rodziców, przybliża się do nich z uf
nością, a przynajmniej nie ucieka od nich. Wtedy rodzice 
mogą jeszcze ostrzegać je, pouczać i przy ostrożnem, umie- 
jętnem postępowaniu, kierować niemi. A  w drugim wy
padku następuje zamknięcie się dziecka .w sobie, i odsunięcie 
się od rodziców. Wtedy rodzice są bezradni, bo przemoc 
nie skutkuje, a w dobre słowo dzieci nie uwierzą.

Rozpieszczenie nie przygotowuje coprawda do walki 
z przeciwnościami życia; ale zbytnia surowość łamie odwagę 
dziecka i pozbawia je poczucia własnej wartości, czym je 
również niezdolnem do stawienia czoła niebezpieczeństwom, 
a usposabia je do służalczego pełzania po ziemi i (kła
niania się każdemu, — „byle mnie nikt nie tykał"! i

(W edług: dr. Allers, ,,Das Werden der sittlichen 
Person", 1930, str. 94 i. d.). / f .  '//.

ł ) poniżenie, upadek ducha.

Chcesz milo i przyjemnie spędzić wakacje? Czytaj „Dzwon Niedzielny '.
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Postanowienia m atki-katoliczki.
W alny Zjazd D eleg a tek  jK atolickiego Z w iązku 'Polek A rch i

d iecezji W arszaw sk iej zgrom adził 120 d e leg a tek  i  280 członkiń .
Po referacie hr. W ładysław ow ej Z am oyskiej p. t. „W sk aza

nia, jak ie p łyną [dla nas 'z listu  p a stersk iego  b iskupów  pol
sk ich" , uchw alono:

W hołdzie Ojcu św ., w  uczuciu g łęb ok iej w d zięczności za 
g ło s O jcow ski w  liście  p astersk im  B iskupów  P o lsk ich  podany  
m y, k ob iety  k ato lick ie , postanaw iam y w y tę ży ć  w szy stk ie  s iły , 
aby przykładem  życia  i pracą p rzyczyn ić  się  do zapanow ania  
ducha chrześcijań sk iego  w  P olsce.

1. W alczyć będziem y z duchem  n iew iary, z propagandą wrol- 
nom yślic ie lstw a, z pism am i i w yd aw nictw am i podkopującem i 
w iarę, starając s ię  usilniiei i  w y trw a le  pogłęb iać w łasn e  w y ro b ie 
nie duchowne i  w ied zę  relig ijną, v

2. W obec zalew u pism , szerzą cy ch  rozprężenie obyczajów  
zobow iązujem y się  do (propagowania k sią żek  i  pism  kato lick ich , 
a jednocześn ie dom y i. dzieci nasze strzec  przed niekatolickitem i 
i szkod liw em i w ydaw nictw am i.

3. U siln ie  dbać będziem y, aby m łodzież w stęp o w a ła  do orga
nizacyj k ato lick ich , w  nich znalazła  o p a r c i: i pom oc, bo itylko 
w nich otrzym a pełne  w ychow anie  cz ło w iek a  i obyw atela .

4. Starać się  będziem y,, aby m łodzież, k tóra rozryw ki po
trzebu je i  Ima do niej prawo, znajdow ała w  dom ach (rodzinnych  
i w  organizacjach k ato lick ich  zdrową, m oralną i pe łną  radości 
rozryw kę.

5. W obec grozy szerzącego  się  t. zw. św iadom ego m acierzyń
stw a , będziem y szerzy ć  znajom ość praw a B ożego  i obow iązków  
z tego  praw a w yp ływ ających , przed ew szystk iem  w śród  m łodych  
imiatek li Wśród m łod zieży  w stęp ującej w  zw iązk i m ałżeńskie.

6. W zrozum ieniu n ieb ezp ieczeń stw a  dla państw a, a  prze
stę p s tw a  w ob ec B oga, zw iązanego z upraw nien iem  prak tyk  
św iadom ego m acierzyństw a n ie  będziem y to lerow ać na teren ie  
naszych  parafij osób upraw iających niedozw olone zabiegi.

7. W każdej ch w ili życia  będziem y dobro i in teres rodziny  
s ta w ia ły  ponad dobro w ła sn e , a  w  ch w ilach  c iężk ich  w  życiu, 
w ch w ilach  upadku duclia, prow adzących n iejednokrotn ie  do 
w yn aturzeń  w  życiu m ałżeństw a, będziem y potrzym yw ać ducha  
i  w iarę w  O patrzność Bożą, czuw ającą nad rodzinam i, aby  
w  ten  sposób prawo Boże, dotyczące tyc li obow iązków , było  
ca łk o w ic ie  w yp ełn ion e.

8. Chcem y trw ać w iern ie  i n iew zru szen ie  przy sztandarze  
A k cji k a to lick iej, mimo w sze lk ich  trudności i sp rzeciw ów  i z c a 
łą  gotow ością  i karnością  fwypełniać zaw sze “w skazania  H ierar- 
ch ji k oście ln ej.

Trumny czy kołyski?
W  1933 r . w e  F r a n c j i  z a n o c o w a n o  6 8 2 .0 0 0  u r o 

d z in ,  o  40  t y s i ę c y  m n ie j  n iż  w  1932  r o k u .  {Na lo g ó ln ą  
l i c z b ę  6 8 2 .0 0 0  u r o d z in  p r z y p a d a  5 5 .0 0 0  d z i e c i  o b c o 
k r a jo w c ó w .  P r z e d  r. 1870  l i c z b a  u r o d z in  p r z e k r a c z a ła  
m i l jo n  r o c z n ie .  N a  661 t y s i ę c y  z m a r ły c h  3 4 .0 0 0  b y ło  
o b c o k r a j o w c ó w ,  n a d w y ż k a  w ię c  u r o d z in  n a d  z g o n a m i 
w  1933 r o k u  w y n o s i ła  21 t y s ię c y , ,  k t ó r a  d o t y c z y  
w ła ś c iw ie  o b c o k r a j o w c ó w ,  b o  w ś r ó d  n ic h  w y n o s i  a k u 
r a t  21 .000 . (

W  t e j  n a d w y ż c e  n ie m a łą  r o lę  o d g r y w a  e m i g r a c ja  
p o ls k a .  W y s o k i  p r o c e n t  u r o d z in  o b c o k r a j o w c ó w  p r z y 
p a d a  n a  P o la k ó w .  D e p a r t a m e n t y  P a s  d e  C a la is  i  N o r d , 
g d z ie  to  m ie s z k a  o lb r z y m i a  r z e s z a  P o la k ó w ,  w y k a -  
izu ją  n a jw y ż s z ą  c y f r ę  u r o d z in  i  n a jw y ż s z ą  n a d w y ż 
k ę  u r o d z in  n a d  z g o n a m i.

L i c z b a  u r o d z in  F r a n c u z ó w ,  r ó w n a  s ię  l i c z b ie  z g o 
n ó w . W ic e p r e z e s  r a d y  u r o d z in  p . B o v a r e t  s t w ie r d z a ,  
ż e  o b c o k r a j o w c y  s k ł a d a ją  s ię  z  e l e m e n t ó w  m ło d y c h ,  
a  F r a n c u z i  m a ją  w ie lu  s t a r c ó w  i  p r z e s z ło  p o ło w a  d e 
p a r t a m e n t ó w  w id z ia ła  w  [1933 r. w ię c e j  t r u m ie n  n iż  
k o ły s e k .  S k o r o  w e  W ło s z e c h  p r z y b y w a  2 4 0 .0 0 0  m ie s z 
k a ń c ó w  r o c z n ie  i w  N ie m c z e c h  c o  r o k u  419  m ie s z k a ń 
c ó w ,  „ F r a n c ja  w y s t a w ia  s ię  n a  n a jw ię k s z e  n ie b e z p ie 
c z e ń s t w o ,  je ż e l i  n ie  p ó jd z i e  za  p r z y k ła d e m  o b u  t y c h  
n a r o d ó w " .  —  A u  n a s  p r z y r o s t  t a k ż e  —  m a le je ,  j

I n a c z e j  je s t  w  N ie m c z e c h .  Z a  r o k  1933 z a n o t o w a 
n o  w  N ie m c z e c h  659 .00 0  n a r o d z in  o r a z  730.D 00 z g o 

n ó w . Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a  2 2 0 .0 0 0  n a  k o r z y ś ć  n a 
r o d z in .  W  p o r ó w n a n iu  z  r o k i e m  p o p r z e d n im  (1 9 3 2 ) 
l i c z b a  n a r o d z in  w z r o s ła  o  2 1 .000 , t a k ż e  i l o ś ć  z a w a r 
t y c h  m a łż e ń s t w  z  5 0 9 .0 0 0  (r. 1932 ) n a  630 .000 . Z ja w i 
s k o  to  n a le ż y  p r z y p i s a ć  g łó w n ie  z m n ie js z e n iu  s ię  b e z 
r o b o c ia  o r a z  p r e m j i  p a ń s t w o w e j ,  o g ł o s z o n e j  w  l ip c u  r. 
u b . O d  p o c z ą t k u  1934 r o k u  l i c z b a  n a r o d z in  w c ią ż  
w z r a s t a  w  N ie m c z e c h .

Ale czy Związek zechce usłuchać?
C z ło n k in i  Z w ią z k u  O b y w . K o b ie t ,  p . M a r ja  C z e t w e r t y ń s k a  

w y s t ą p i ł a  n a  ła m a c h  „ S ło w a "  w ile ń s k ie g o *  z  l i s t e m  o t w a r t y m ,  
o ś w ia d c z a j ą c  s i ę  p r z e c iw k o  s t a n o w is k u  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z . P .
O . K . w  s p r a w i e  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  K s ię ż y  B is k u p ó w .

„ C h o d z i j e d y n ie  o  ( s ta n o w is k o ,  j a k ie  m a m y  z a ją ć  ja k o  k a t o 
l i c z k i  w o b e c  o r ę d z ia  B is k u p ó w .  P r z e d e w s z y s t k ie m  n a le ż y  z a z n a j o 
m ić  s i ę  d o k ła d n ie  z  t e k s t e m .  O tó ż  w  l i ś c ie  „O  d u c h a  c h r z ę ś c i*  
j a ń s k i e g o  w  P o ls c e "  m o t y w u j e  E p is k o p a t  s w o j e  w y s t ą p ie n ie  p r z e 
c iw  Z P O K  z  p o w o d u :  „ p r o p a g a n d y  z a s a d  i  p r a k t y k  n ie z g o d n y c h  
z  k a t o l ic k ie m  p o j ę c ie m  m a łż e ń s t w a  i  r o d z in y " ...

A  w ię c  n ie  (k iw e s tjo n u je  s i ę  [p racy  c h a r y t a t y w n e j ,  k t ó r ą  
K o ś c i ó ł  o d  s w e g o  z a ło ż e n ia  —  a  w ię c  n a  2 0 0 0  l a t  b l i s k o  p r z e d  
p o w s t a n ie m  Z P O K  —  p o p ie r a ł ,  r o z w i j a ł  i  w e  w s z y s t k ic h  o r g a 
n iz a c j a c h  p o d t r z y m a ł ,  a l e  b łę d n e  n a s t a w ie n ie  u m y s ło w e  s p r z e c z n e  
z  m o r a ln o ś c ią  k a t o l i c k ą  w  z a k r e s i e  ż y c i a  r o d z in n e g o ,  k t ó r e  s ię  
z  p o m o c ą  m a t e r j a ln ą  łą c z y .

O ś w ia d c z e n ie  Z a r z ą d u  G ł. Z O P K . s t w ie r d z a ,  ż e  ic l i  p r a c a  
p r z e p o jo n a  j e s t  d o  g ł ę b i  n a j c z y s t s z y m  d u c h e m  c h r z e ś c i j a ń s k im ,  
a le  c o  in n e g o  j e s t  d o b r a  w o la  i  z a m ia r y ,  a  c o  in n e g o  j e s t  p r z e d 
m io t o w a  w a r t o ś ć  t e g o ,  c o  s i ę  c z y n i .  W  n a j le p s z e j  d o b r e j  w o li  
m o ż n a  g ł o s i ć  p o g lą d y  i  s z e r z y ć  c z y n y  b a r d z o  s z k o d l iw e .  D la t e g o  
B is k u p i  „ . . .p r z e s t r z e g a j ą  k a t o l i c z k i  p r z e d  t ą  o r g a n iz a c j ą  i j e j  
z g u b n ą  p r o p a g a n d ą "  ( t e k s t  d o s ło w n y ) .  J e s t e ś m y  o s t r z e ż o n e .  N ie  
p o w in n o  t u  b y ć  r o z b ie ż n o ś c i  z d a ń , o b o w ią z k ie m  n a s z y m  j e s t  z a 
r z ą d z e n ie ,  —  p r z e z  s w o j e  k o la ,  u z g o d n ie n ia  d z ia ła ln o ś c i  Z a r z ą d u  
G ł. z e  s t a n o w is k ie m  E p is k o p a t u  i  to  t a k  w  . p r o p a g a n d z ie  n a  
z e w n ą t r z  j a k  i  t e j ,  p r o w a d z o n e j  n a  ła m a c h  c z a s o p is m  Z w ią z k u .  
O d  t e g o  m u s im y  u z a le ż n ić  n a s z ą  w s p ó łp r a c ę  w  Z w . P r a c y  OłtyW - 
K o b ie t" .

lak ubierał dziecka w czasie upałów (1—3 lat).
W  dob ie  hygjeny i praktyczności ubierać będziem y na

sze maleństwa w dzień upalny tak, by przedewszystkiem dać 
powietrzu dostęp d o  skóry, która wskutek silnego nagrzewa
nia poci się.

Ubierajm y dziecko lekko, najlepiej w sukienki lub kom 
binacje spodeńkow e z materjałów bawełnianych iub lnianych, 
a w ięc z płótna lub panamy, gdyż te tkaniny łatwo wchła
niają w siebie pot i są przez swą porowatość przewiewne 
a przytem tanie i łatwe d o  prania.

W ażnem  jest rów nież nakrycie głow y, b y  by ło  lekkie, 
przewiewne a chroniło jednocześnie od  ostrych prom ieni 
słońca.

Przy każdym ubraniu zachowajm y skrom ność, by przy 
sw obodnych  ruchach dziecka nie pobudzać niezdrowej cieka
w ości innych dzieci.

D ziecko ubrane odpow iedn io  d o  pory dnia okaże nam 
swe zadow olenie słodkim  uśmiechem, pod ciepłem  którego 
topnieją choćby  tylko chw ilow o nasze smutki i strapienia. KI. D.

P i e r w s z ą  k a r m e l i t a n k ą  j a p o ń s k ie g o  p o c h o d z e n ia  zosta ła  
w Tokio S. E lżb ieta  od  Trójcy św ., córka hr. lOgomachi 'z a ry
sto k ra ty czn ej rodziny Pugiwara.

W ie lk ie  w r a ż e n ie  w yw oła ło  w  N iem czech zarządzenie turyng- 
sk icłi w ładz (lu tersk ich ), w prow adzające nabożeństw o m ajowe. 
Rada k oście ln a  w  E isenach tłum aczyła , że chodzi o  przygotow anie  
w iernych  do św ię ta  Z esłan ia  Ducha św ., jednak je s t  to w yn ik  
sta łe g o  i  'gorącego dom agania s ię  ludu w ierzącego, by przyw ró
cić nabożeństw a m ajow e. T radycja ty ch  nabożeństw  na teren ie  
N iem iec sięg a  w iek ów  średnich i okresu  .w yb itnych  m istyków  
niem ieck ich , k tórzy  propagow ali nabożeństw o m ajow e ku czci 
M atki N ajśw .

P ro testan ci w racają  narazie do form y nabożeństw ... pod 
presją ludu, zw łaszcza  kobiet.



Z Polski.
i. E. Ks. Nuncjusz Apostolski w W arszawie notyfikował 

p. ministrowi spraw zagranicznych otrzymane z polecenia 
O jca św. kondolencji Jego Świątobliwości Papieża Piusa XI 
dla Rządu polskiego »z  okazji bolesnej straty, jaką poniosło 
państwo polskie zp ow od u  nikczem nego zamachu, dokonanego 
na osob ie  nieodżałowanej pamięci ministra spraw wewnętrz
nych ś. p. Bron. P ierackiego«. Z e  wszystkich stron Polski 
i świata napłynęły wyrazy w spółczucia i oburzenia na zbrodnię. 
W  marynarce Zm arłego znaleziono obrazek —  Matki 
Boskiej i koronkę.

Za działalność w  Akcji Katol. O jciec św. m iano
wał Tajnym Szambelanem p. Stan. Starowiejskiego, w i
ceprezesa Instytutu A. diecezji lubelskiej. Za udział 
w obron ie Lw owa i kampanji bolszewickiej odznaczony 
krzyżem Virtuti Militari i krzyżem W alecznych, obok  
pracy zaw odow ej otacza opieką S. M. P. w pow iecie 
troszczy się o  ich rodziny i pogłębienie życia religij
nego, rok rocznie w sw oim  dom u  urządza dla m łodzieży 
rekolekcje zamknięte, rozwija rów nież działalność charyta
tywną, dopom agając d o  organizowania różnych Towarzystw.

Ludwika Grodzicka, znana działaczka społeczna, 
otrzymała odznaczenie krzyżem papieskim »P ro  Ecclesia 
et Pontifice* za wieloletnią pracę i zasługi ok oło  w y
kupienia i odnow ienia kościoła św. Agnieszki, który był 
przez dłuższy czas w rękach żydow skich, a obecnie jest 
kościołem  garnizonow ym  dla załogi krakowskiej. Inicja
torem i długoletnim  pionierem  myśli wykupienia ko
ścioła był śp. Ignacy Sarna, któremu P. B óg  pozw olił 
doczekać tej chwili, że ujrzał kościół św. Agnieszki wy
kupiony i oddany Armji Polskiej w odrodzon ej Ojczyźnie.

Bezrobotni budują katedrę w  Katowicach w obec 
szalejącego kryzysu, który spow odow ał zubożenie szero
kich mas ludności i stąd małe wpływy ofiar. Bezro 
botni, którzy zamierzają przyczynić się d o  wybudowania 
D om u B ożego ra  Śląsku, zgłaszają się we wszystkich 
m iejscowościach śląskich do  księży proboszczów , którzy 
następnie wysyłają chętnych do  Katowic. Pracujący 
utrzymywani są ze składek, zbieranych w poszczególnych 
parafjach. Każdy z nich pracując przy budow ie katedry, 
otrzymuje całodzienne całkiem wystarczające utrzymanie 
i nocleg. Ilość pożyw ienia nie jest ograniczona tak, że 
każdy bezrobotny m oże otrzymać tyle porcyj, ile zechce. 
Pozatem każdy bezrobotny otrzymał obuw ie, aby nie 
niszczył własnego. O becnie pracuje już 100 bezrobot
nych —  ochotn ików  z powiatu pszczyńskiego. Bezrobotni 
pracują chętnie i czują się bardzo dobrze. Mieszkają w t. zw. 
pałacu biskupim, gdzie znajdują się również kuchnie, jadalnie, 
świetlica oraz kapliczka.

Kto finansuje Legjon Młodych? Agencja » Press* podaje, 
że »w  kołach gospodarczych głośn o o akcji kierownika biura 
kartelowego Min. Przemysłu i Handlu, zalecającej specjalne 
poparcie wydawnictwa Legjonu M łodych* przez zamawianie 
ogłoszeń  na łamach pism tej organizacji w cenie od  300 do 
1000 zł. za jedno ogłoszenie.

Akcja ta ma na celu —  jak inform ują —  asekurację 
w ielkiego przemysłu i handlu, a zwłaszcza zw iązków  kartelo
wych przed atakami ze strony radykałów z Legjonu M łodych, 
a z drugiej —  stępienie w ybujałego radykalizmu m łodych 
legjonistów.

Ale, jak to p og od zić  z etyką i —  szczerością przekonań?
Niema zgody w oboz ie  sanacyjnym co  d o  o b ozów  kon

centracyjnych. »Gazeta Polska* odgraża się, że rząd potrafi 
rządzić »bez rękawiczek*, a »C zas« nie radzi korzystać z tego 
ostrego środka, albo —  rozwiązać z internować wszystkie 
Partyjne bojów ki, a więc i t. zw. prorządow e np. »L egjonu  
M łod y ch !« —  Manifestacje ich i bójki po śmierci ministra 
były całkiem niepoważne. —  P od ob n o  wykonanie ustawy

ma być odroczon e, a ministrem spraw wewnętrznych ma zo 
stać p. Prystor. _ ,. . ,

Sanacja próbuje się zbliżyć d o  lewicy, szczególnie ao 
P. P. S., z którą w niektórych wypadkach współpracuje i w y
stępuje nazewnątrz, jak to by ło  np. na 1. maja

Związek Nauczycielstwa Polskiego obalił na zjezdzie 
dotychczasow y zarząd sanacyjny.

W procesie morderców służącej w Krakowie trudno 
ustalić g łów n ego winowajcę. Najgorszą opin ję ma Bobrzecki, 
który już miał na sumieniu w przeszłości przestępstwa kaine.

Przed i po zbrodn i obaj akademicy hucznie się bawili.
W głównych miastach i na prowincji przeprowadzono 

liczne aresztowania w śród m łodzieży narodowej. Niektórych 
aresztowanych już zw oln iono.

Jako smutny objaw naszych czasów  notuje prasa, że b. 
premjer Janusz Jędrzejewicz przeprowadził rozw ód ze swą 
żoną i wziął sobie za żonę p. Ehrenkrentzerową, profesorkę 
uniwersytetu warszawskiego, którą rozw iódł z p. Ehrenkrent- 
zem, profesorem  uniwersytetu w ileńskiego; p. E. jest już pow 
tórną rozwódką.

Na Górze Piaskowej pod Tarnowem  3 seminarzystów p o 
pełniło zb iorow e sam obójstw o z rewolweru na skutek złych not.

Szczególny zakaz —  wydał inspektor Tom anek w Rze
szowie, oto że ks. Bron. Guzow skiem u, wikaremu ze Zgło- 
bnia, n iew olno nauczać religji w obw odzie  rzeszowskim. Lud
ność założyła protest. _______ ___________________________

Z ŻAŁO BNEJ K ARTY , i
Ś p . k s ,  W o j c ie c h  [G órny, e m . k a tech e ta  w  D obczycach zm arł, 

p rzeżyw szy  53 lat, fw k a p łań stw ie  30.
Ś p . K s, M ie c z y s ła w  ,G ie s z c z y k ic n v ic z , zasłużony dzia łacz na u- 

n iw ersy tec ie  krak., potem  (zakonnik z e  zgrom . K s.K s. M isjonarzy  
zm arł w  36 r. życia  a  14 k a p łań stw a , po d ługich  a  c iężk ich  
cierp ien iach.

Ś p . m in .  P i e r a c k i ^ n a  ł o ż u  ś m ie r c i .  P o g r z e b  j e g o  o d b y ł  s ię  z  h o n o -  J  
r a m i w o j s k o w e m i  w  W a r s z a w ie  i  N . S ą c z u .  T łu m y  lu d z i  m a n i f e s t o 
w a ły  s w e  w s p ó ł c z u c i e  d la  ś p .  Z m a r łe g o .  —  U r z ę d n ic y  n o s z ą  ż a ło b ę .
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Ze świata.
Kongregacja Świętego Oficjum wydała dekret, stwierdza

jący, że rzekom e objawienia i nauki, przypisywane Najświęt
szej Pannie w Ezquioga w diecezji Vittoria w Hiszpanji, są 
pozbaw ione charakteru nadnaturalnego. R ów nocześnie Święte 
O ficjum  potępiło i umieściło na indeksie książek zakazanych 
trzy dzieła, poświęcone tej sprawie.

Sowiety zamierzają spłaty d ługów , gdyż muszą sprow a
dzić z zagranicy większe zapasy żyw ności.

Stany Zjedn. w prow adziły  pokrycie banknotów  także 
srebrem, jak to by ło  w dawniejszych czasach w całym świecie.

Rząd Ukrainy sowieckiej przeniesiono z Charkowa d o  
Kijowa, dawnej stolicy Rusi.

fflussolini rozesłał d o  szkół okólnik, w którym poleca
czytanie N ow ego Testamentu: »C ałe nauczycielstwo —  pisze 
tam — w inno czytać N ow y Testament i objaśniać g o  w d o 
stępny sposób  uczącej się m łodzieży, dbając przytem o to,
by dzieci gruntownie zapoznały się z jeg o  najpiękniejszemi 
ustępami. N ow y Testament pow inien się znajdować w każdej 
bibljotece i czytelni, jest to bow iem  księga, która wiecznie 
będzie żywą i now ą«.

Zjazd katolickich pisarzy włoskich o d b y ł się w M edjo- 
lanie przy udziale ok oło  stu czołow ych  pisarzy katolickich, 
reprezentujących różne grupy literackie i w ydaw ców  katolic
kich z katol. stowarzyszenia Propagandy książki. D oroczn e 
zjazdy zaprojektował naw rócony pisarz, Papini, pragnący utwo
rzyć T w o literackie św. Pawła.

Patronem Portugalji og łosiło  breve papieskie (z 13 czerwca) 
św. A ntoniego z Padwy we W łoszech , który urodził się 
w Portugalji, kształcił się i przygotow yw ał d o  sw ego p ow o
łania duchow nego.

Dwie wystawy sztuki chrześcijańskiej zorganizow ano 
w Paryżu, a to »W ystawę Męki Pańskiej* (L ’Exposition de
la Passion) w Trocadero i »W ystaw ę sztuki dzisiejszej (L ’Ex-
position de l’Art d ’au jourd ’hui) w pałacu de Rohan.

Walka z masonerją we Francji. W  Paryżu od b y ło  się 
wielkie zebranie N arodow ej Ligi Anty masońskiej, w którem 
w zięło udział zgórą 15 tysięcy osób . G łów nym  m ów cą był de
putowany Henriot, znany ze swych rewalacyj w aferze Stawi
skiego. O św iadczył on, że jeśli pragnie się odbudow ać Francję 
na m ocnych podstawach, należy niezw łocznie rozwiązać ma- 
sonerję.

Królewskie klejnoty ofiarow ały królow a Astryda i królo- 
w a-w dow a na korony dla cu dow n ego obrazu M. Boskiej 
w  A lsem berg koło  Brukseli.

Francuski mi. spraw zagr. Barthou objeżdża państwa 
bałkańskie. W  Rumunji witany był entuzjastycznie i przema
wiał w parlamencie rumuńskim, co  jest wypadkiem, dotąd 
niespotykanym w Rumunji. —  Francja prowadzi b. rozległe 
rokowania.

Kapłani, b. uczestnicy wojny, odbyli w Pary
żu wielki zjazd członków  organizacji: »D R A C «  t. 
j. Ligi kapłanów byłych  kombatantów. P rzybyło 
przeszło 500  delegatów  z całej Francji. W  obron ie  
ojczyzny poleg ło cztery tysiące kapłanów francuskich.

Francuski związek inżynierów katolików —  
(U nion  d ’ Ingenieurs Catholiąues) liczy we Francji 
8 .000  inżynierów  i 800  studentów; dzieli się na 49 
sekcyj. Jest to najstarsza i największa organizacja 
tego rodzaju, znacznie wyżej dziś stojąca od  innej 
bezwyznaniow ej. Charakter jej jest wybitnie ka
tolicki, a członkow ie są praktykującymi i gorliw ym i 
katolikami.

Znany pornograficzny tygodnik paryski posta
now ił wydawać to pism o także w Budapeszcie po 
węgiersku. Zam ierzenia te wczas zdem askowano, 
cofnięto pismu paryskiemu debit, a nakład buda
peszteński skonfiskowano.

Kongres 5 0 .0 0 0  dziewcząt katolickich odbył 
się w Belgji w Brukseli. Należą one d o  sekcji ko
biecej Akcji katolickiej w Belgji.

Jako protest katolików w m iejscow ości H om - 
burg  w zagłębiu Saary, która niegdyś należała do 
Bawarji, odbyła  się wielka manifestacja m łodzieży 
katolickiej przeciwko ustawicznemu łamaniu wr N iem 

czech postanowień konkordatu.
Trzy nowe układy proponuje Francja: pakt państw nad

bałtyckich, naokoło Polski i naokoło Bałkanu.
Gen. Weygand, fran. szef sztabu bawił w  Londynie w celu 

om ów ienia różnych zagadnień w ojskow ych. —  D o  Polski 
wysłano także misję wojskową.

Rozmowy Hitlera z Mussolinim w W enecji zakończyły się 
p od ob n o  b. ch łodno. Hitler nie m óg ł przekonać sw ego roz
m ów cy o konieczności w ojny  z sowietami i miał przyznać, że 
w Niem czech prowadzi politykę zagraniczną on, wicekanclerz 
Papen i min. spr. zagr. Neurath, każdy na sw ój sposób, Mus- 
solini bow iem  zarzucał H itlerowi, że Papen porozum iew a się 
potajemnie z Francją.

Sensacją niemiecką jest konfiskata m ow y wicepremiera 
Papena, jaką miał na temat stosunku Rzeszy d o  K ościoła 
i n ow oczesnego pogaństwa, które popierają g łów ni doradcy 
Hitlera. Zdaje się, że Papen kończy swą karjerę w obozie  
hitlerowskim. Przyczynił się wiele d o  pomieszania pojęć 
w Niem czech, ale katolicy od  niego się już odsunęli, zatem 
jest —  niepotrzebny Hitlerowi.

Wybitni ambasadorowie niem. popadli w zatarg z Hitle
rem co  do  zasad polityki zagr. i zrezygnowali z ambasad.

W rocznicę traktatu  wersalskiego 28 czerwca zaprow a
dzon o  w Niem czech publiczną żałobę.

Odmowa płacenia procentów od d łu gów  ze strony N ie
miec grozi zerwaniem stosunków handlowych N iem iec z Anglji, 
która ma zamiar zabierać wszystkie doch ody  kupców  niem. 
w Anglji na pokrycie tych procentów . Panuje oburzenie, że 
N iem cy ogłaszają bankructwo, a łożą  kolosalne sumy na »d o - 
zbrojenia*.

Waldemarasa skazał sąd w ojenny na 12 lat więzienia za 
ostatni zamach na Litwie.

Poza Finlandją żadne państwo nie zapłaciło Stanom Zjedn. 
nowej raty d łu gów  wojennych.

P o l i c j a  a r e s z t u j e  P r im o  d e  R iv e r a ,  s y n a  z m a r łe g o  d y k t a t o r a  h i s z p .
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Co nam piszą.
' K r a k ó w  —  Z ja z d  (III . Z a k o n u  ś w .  O F r a n c is z k a .

Doroczne 'obrady zjazdu D elegatów  ,111 Z., cz łon k ów  Rady  
G łównej j 0 0 .  D yrek torów  rozp oczęły  s ię  11. VI. pow itan iem  
uczestn ików  w  sa li „ S e r a p k ic u m “ .Rady G łów nej III  Z. (P ił
su dsk iego  1. 14) i iprzedstaiwieniem  w  Sali W łosk iej przy bazylice
0 0 .  F ranciszkanów . Staranna reżyserja  Sv gorliw ość am atorek  
zpośród tercjarek  tam tejszej K ongregacji u zup ełn iła  braki sz tu cz 
k i o  k r ó lo w e j  J a d w id z e .  D oskon ałe  b y ły , bo ca łk iem  naturalne, 
dzieci, dobra b y ła  gra 'królowej, a  inaprawdę cudne jej — w ło sy  
(bo te ż  naturalne i  n iezw y k le  d łu g ie!). 'Arcym iło w yp ad ły  m o
nologi w  antraktach , (zw łaszcza o w y jeźd zie  —• „w  nieznane", 
do „K uribeltingu", na (mapie próżnobyś sz u k a ł te j uciesznej 
krainy.

N azajutrz odbyły  s ię  (obrady D elegatów  III. Z. z r e 
feratam i s. C hryścjńskiej o  (stanie kon gregacyj III. Z. 
na podstaw ie odpow iedzi na Ikw estjonarjusz i  O. P io 
tra, bernardyna, o znaczeniu  w izytacyj O. W izy ta to 
rów. Z ubolew aniem  strw ierdzono, (że z n a c z n a  część  
K o n g r e g a c y j  , n ie  d a la  (o d p o w ie d z i i  uznano k o 
nieczność śc iągan ia  kw estjonarjuszów  za (pośrednic
tw em  kuryj biskupich. P oniew aż zjazd  pośw ięcony  
był s p r a w o m  o r g a n iz a c y j n y m , przeto (nie podejm ow ano  
żadnych zasadn iczych rezolucyj <w spraw ach a k tu a l
nych, a le też  sk u tk iem  itego o b r a d y  b y ły  dość „suche".
Podobnie i obrady 0 0 .  D yrek torów  zajm ow ały  się  k w e 
s t a m i  prganizacyjnem i. W niosk i zgłoszon e (uchwalo
no na zebraniu R ady G łów nej III. Z.

N abożeństw o Żałobne w  koście le  (0 0 . K apucynów  
za zm arłych B raci i (Siostry III. !Z. w  drugim  dniu 
zjlazdu, a w trzecim  jw otyw a z k azan iem  na in tencję  
III. Zakonu i w sp ó ln a  K om unja św . 'dopełniły progra
mu.

Jeden z Braci oprow adził p rzy b y ły ch  D elegatów  
po zabytkach  K rakow a. iM. i zw iedzający stw ier- 
Izili z ubolew aniem , że s łu szn e  są  zarzuty jednego  
z pism  krakow sk ich  co (do w artośc i etycznej', a  i  (arty
styczn ej p ew n ych  m alow ideł w  (odnowionych salach  
Zam ku w aw elsk iego .

.K w estją k w a ter  i zaprow iantow aniem  aąję ły  s ię  
z pow odzeniem  Siostry K ongregacji p rzy  koście le
0 0 .  K apucynów .

D elegatów  przybyło  daleko m niej, ,niż po inne 
la ta .
dają się  przew ażnie z  S ń e d o ty , bo b ogatsi stronią od zakonu —  
B r a c i  i  S ió tstr  p o k u t u j ą c y c h .

K Ę T Y . Ś w ię t o  c h o r y c h ,

W czasacli obecnych jesteśm y  (świadkami różnych „świąt"  
jak  np. „lasu, pieśni, 'wychowania fizycznego, a zapom nieliśm y, 
że las ani p ieśń  ;nie m ogą m ieć  św ięta , ty lk o  — ludzie.

W pośród za ś  nas żyją ta cy , dla k tórych  w każdej parafji 
powinno być osobne św ięto. Mam na m yśli chorych naszych  
parafjan. W pracy naszej (duszpasterskiej są  często  pomijani, 
jakby poza naw iasem  życia  'parafjalnego dźw igają c iężar ch o
roby z" dnia na dzień . Cierpienie, choroba je s t  rzeczą przykrą
i. d latego trzeba chorym  dopomóc przeżyć chorobę owocnie. 
W prawdzie ,są osobne audycje d la  chorych, w y g ła sza n e  przez 
radjo, pogadank i dla chorych Ks. R ękasa ze Lwowa, a le  te  nie 
dla w szy stk ich  są  z 'b rak u  p ieniędzy dostępne. Dużo m am y wśród  
nas osób, dotk n iętych  paraliżem , n iedorozw in iętych fizyczn ie
i. um j'słowo, lub inną gąkąś niem ocą przykutych  do łoża. Ska-

W parafji b o leeh o w iek ia j rozw ija s ię  k ilk a  S. M. P. pod przew od nictw em  
Ks. W ikarego. — M łodzież ta odbija dodatn io  od reszty  — jeszcze  u iezorgani- 
zow anej. Podajem y obrazek  z „rodzinnej" w y c ieczk i pod o p iek ą  Ks. W ikarego.

Ano k ryzys 1 .A przecież K ongregacje tercjarsk ie  sk ła - zani są  na c ierp ien ie , (na opuszczen ie, pozbaw ieni radości życia,
zdrowia. A k cja  K ato licka  po iparafjach m usi w łą czy ć  do sw ego  
program u opiekę szczególn ą  nad fchor5rmi, opuszczonym i, zw ła 
szcza po m iasteczkach , gdzie b iedy , nędzy coraz w ięcej. K ęty  
poszły  za przykładem  ty ch  (miast w  P olsce , k tóre podobne n a 
bożeństw a dla chorych  urządziły; J7, czerw ca urządziliśm y  
„Św ięto chorych". Sodalicje M arjańskie P anien i  (Mężatek podjęły  
s ię  tego  uczynku m iłości bliźniego. Z w ołano (osobny K om itet 
„Św ięta  chorych", w  sk ła d  k tórego w eszli oprócz W. Ducho- 
w ień stw a  W ieł. S. Z m artw ych w stanki, p. burm istrz Edward Za-

R E O R G A N I Z A C J A  S T O W A R Z Y S Z E Ń  K A T O L IC K I C H .
E p is k o p a t  P o l s k i  u c h w a l i ł  n o w e  s t a t u t y  d la  k a t o l .  S t o w a r z y 

s z a l i  A k c j i  k a t o l ic k ie j ,  M ę ż ó w , K o b ie t ,  M ło d z ie ż y  M ę s k ie j  i  Ż e ń 
s k ie j .  —  T y lk o  w  w ię k s z y c h  i lo ś c ia c h  p o  80  g r ,  iza c a ło ś ć ,  k a ż d y  
S t a t u t  o s o b n o  p o  2 0  g r .  w  N a c z ,  I n s t y t u c i e  A . K . w  P o z n a n iu  
(A l .  M a r c in k o w s k ie g o  1. (22).

S . H .

Dusze dzikiego Zachodu.
89. D łu g o  s t a l  w ó d z  n ie r u c h o m y ,  z t w a r z ą  u k r y t ą  
w  d ło n ia c h ;  d z i e w c z y n k a  c z e k a ła  c i e r p l iw ie ,  A lb o 
w ie m , z a s t a n o w iw s z y  s ię , p o m y ś la ła ,  ż e  w ó d z  s ię  
(m odli. W r e s z c ie  t e n  o s t a t n i  p o d n ió s ł  g ł o w ę  z n a d  
k u lb a k i ,  z b l iż y ł  s ię  z p o w r o t e m  d o  d z i e w c z ę c ia ,  u ją ł  
j e j  g ł ó w k ę  w  o b ie  d ło n ie  i r z e k ł  p o w a ż n ie  i  s e r d e c z 
n ie :

—  I d ź ,  d z i e c i ę  s p o k o jn i e  d o  d o m u  i... c z e k a j  
b e z  o b a w y .  T w ó j  ta tu ś  i t w ó j  d z ia d e k ,  o  i le  je s z c z e  
ż y ją ,  b ę d ą  w o ln i  i n a jd a le j  z a  d w a  d n i p o w r ó c ą  d o  
c ie b ie .  P o w ie d z  m a m u s i, ż e b y  n ie  p ła k a ła ,  b o  C ie r 
p ią c a  S k a ła , w ó d z  S z o s z o n ó w , o b i e c a ł  i c h  u w o ln ić .  
A  je ś l i  i c h  ju ż  z a b it o ,  to  n a w e t  t y  i c h  n ie  (u r a tu je s z  —  
w ię c  w r ó ć  s i ę  i n ie  n a r a ż a j  s ię  n a  n ie b e z p ie c z e ń 
s t w o ,  b o  t y lk o  p o d  t y m  w a r u n k ie m  p o d e jm u ję  s ię  
(w y r w a ć  i c h  z  n ie w o l i ,  r o z u m ie s z ,  t y  m o ja  m a le ń k a , 
B ia ła  K r ó le w n o ?

W  n ie s p e łn a  g o d z in ę  p o t e m  „ B ia ł a  K r ó le w n a "  
i j e j  m a t k a  ż e g n a ły  s e r d e c z n ie  w o d z a  S z o s z o n ó w , 
k t ó r y  o d je ż d ż a ł  p o s p ie s z n ie  w  k ie r u n k u  W i l c z e j  
Skały.

R O Z D Z I A Ł  V I I I .

Klejnoty.
K a l i f o r n ia  —  o s ła w io n y  k r a j  z ło ta . —
W  r o k u  1767 p r z y b y l i  d o  K a l i f o r n i  F r a n c i s z k a 

n ie  i z a ło ż y l i  p ie r w s z ą  p la c ó w k ę  m is y jn ą ,  k t ó r ą  n a 
z w a n o  S a n  D ie g o .  O. J u n ip e r  S e r r a , m ą ż  w i e l k i e j  
ś w ię t o ś c i ,  w y t r w a ł o ś c i  i n a u k i  p o ło ż y ł  ta m  n a jw ię k s z e  
z a s łu g i .

W  d z i e w ię ć  la t  p ó ź n ie j ,  1 7 -g o  w r z e ś n ia  1776 u- 
g r u n t o w a n o  s t a c ję  m is y jn ą ,  S a n  F r a n c e s c o 1) ,  k t ó r a  
s t a ła  s ię  z a c z ą t k ie m  je d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  m ia s t  
A m e r y k i  P ó łn o c n e j  —  S a n  F r a n c is k o .

J e ś l i  s ię  w s p o m in a  o m is ja c h  f r a n c is z k a ń s k i c h  
w  A m e r y c e ,  to  w a r t o  p r z y t o c z y ć  s ł o w a  h i s t o r y k a  
D w in e l la ,  k t ó r y  p i s z e :  „ J e ż e l i  w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę ,  
w  ja k ą  n ę d z ę  p o p a d l i  I n d ja n ie  p o d  o b e c n y m  r z ą d e m , 
to  n ie  m o ż e m y  o d m ó w ić  u z n a n ia  n a s z e g o  t y m  p o c z c i 
w y m  i  p e łn y m  p o ś w ię c e n ia  m ę ż o m , k t ó r z y  z ta k  w ie l 
k ą  c i e r p l iw o ś c ią ,  m ą d r o ś c ią  i r o z t r o p n o ś c ią  p o w o ł y 
w a li  d o  ż y c ia  o w e  p o d z iw u  g o d n e  z a k ła d y  w  p u s z 
c z a c h  K a l i fo r n i .  G d y b y  s ię  i c h  b y ło  z o s t a w iło  p r z y  ic h  
z b o ż n e j  p r a c y ,  k w e s t ja  I n d ja n  b y ła b y  r o z w ią z a n a

ł)  Św. F ranciszek . I '
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jączek , p. Dr. D ziew ońsk i lekarz, p. radca D ym ek, prezes A kcji 
K at. w  K ętach, przed staw icie le  Sodalicyj, S.M.P. m. i ż. i Panie  
z „O piek i i ja łm użny Św. Jana K antego". W szyscy  otrzym ali 
pew ien  śc iś le  określony  dział pracy, Sodaliski 'sporządziły do
k ład ną lis tę  chorych1 z (m iasta i Wsi parafji, uw zględn iającą  m iej
sce , w iek , chorobę i pz,as osta tn iej Spowiedzi, stan  duszy, nadto 
w raz z  W. SS. IZ mar tw ych  W stania podjęły  s ię  przygotow ania  
chorych do spow iedzi i (Komjmji św . (Na pokrycie  k o sz tó w  i na  
podarunki dla chorych — biednych , urządzono 'łoterję po domach. 
B ogatsi parafjanie zobow iązali s ię  d o sta rczy ć  furm anek do prze
w ożenia  chorych. Urządzono osobną (spowiedź dla chorych po do- 
mtach' i w  — parafji. W iele 'dusz bardzo zaniedbanych dało się  
przyw ieść  do C hrystusa. W  iniedzielę 17 V I n asta ł dzień radości, 
długo w y czek iw a n y  przez chorych , (który poruszył ca łą  parafję. 
Już od 6 nafto (zwożono chorych , inn i schodzili s ię  do kap licy  św. 
Jana  K antego, n a sze g o  roclakja i  opiekuna chorych . Bram a ozdob-- 
na w ita ła  chorych , k tórych  um ieszczano na łóżk ach , leżakach, 
krzesłach . D ruhow ie z S.M.P. pod jęli s ię  'obowiązku przenosze
nia chorych  z  furm anek do kap licy . K ażdy chory by ł zarejestrowa
n y  w  sp is ie  i ozdobiony kokardką. Z aproszony lekarz m iejsk i 
roztaczał op iekę nad chorym i. (Chorych, biorących udział w  św ię 
c ie , naliczono ponad 100. D. g. 8. odpraw iono M szę św . na in 
ten cję  chorych , w  pzasie k tórej chór Sodalicji P anien śp iew ał 
pieśni stosow n e. N a stą p iła  w spólna K om un ja  św . d la chorych. 
C hrystus przychodził leczy ć  dusze ;i c ia ła  chorych.

Po M szy św . Ks. (Proboszcz w y g ło s ił ’do chorych stosow ne  
kazan ie  p znaczeniu cierp ien ia , (poczem ud zie lił chorym  b ło 
g o sła w ień stw a  N. Sakram entem  i w p isa ł chorych  do R óżańca  
W ieczn ego  i A p o sto lstw a  chorych . Po nab ożeństw ie c iężk o  ch o 
rzy odjechali do domu, h  innych  przen iesiono do ogrodu p lebań
sk ieg o , gdzie  przygotow ano dla inioh w spólne ‘śn iadania  i  rozdano  
podarunki. Chór Sodalicji P anien (uprzyjem niał chorym  pobyt.

T łum y ludności z  parafji i okolicy , p rzy b y łe  na odpust św . 
A n ton iego  do k lasztoru  0 0 .  (Reform atów, z rozrzew nien iem  przy
p a try w a ły  się  tej u roczystości fchorych. Sam i chorzv nie m ieli 
s łó w  p od zięk i dla tych , (którzy o nich nie zapom nieli, gdyż  
ten  dzień b y ł dla n ich  tym  prom ieniem  słońca, k tó ry  im przy
n ió sł radość i zo sta w ił (w icli d u szy  n ieza tarte  w rażenie. W sz y st
k im  osobom , które przyczyniły isię  do 'zorganizowania tej uroczy
s to śc i na leży  s ię  serdeczne (Bóg zapłać. K s. P ią tek  S tan is ław .

„Każdemu narodowi więcej na \morskiem państwie za
leży, niźli na ziemskiem. Bo kto ma państwo morskie, a nie 
używa go, albo da sobie wydzierać, wszystkie pożytki od 
siebie oddala, a wszystkie szkody na się przywodzi, z wol
nego niewolnikiem się staje, z bogatego ubogim

Nie zrozumiano w XVII Iw. tych słów, które wypowie
dział wybitny mąż stanu, arcybiskupa Dymitr Solikowskr. 
A wszak nie stĄiciły nic na swej aktualności, a prawdzi
wość ich potwierdza polityka V ekonomika wszystkich cza
sów. i ! ' ’ -i

w  s p o s ó b  w ię c e j  z a d a w a ln ia ją c y ,  n iż  p r z e z  c a łk o w i t ą  
z a g ła d ę  p ie r w o t n y c h  m i e s z k a ń c ó w  t e g o  k r a ju .  I s t o t 
n ie ,  z u p a d k ie m  d z ia ła ln o ś c i  m i s y jn e j  w  K a l i f o r n j i ,  
k t ó r ą  s p o w o d o w a ły  z a r z ą d z e n ia  p a ń s t w o w e ,  n o s z ą c e  
s z u m n ą  n a z w ę  s e k u la r y z a c j i  m is j i  i  e m a n c y p a c j i  I n 
d ia n ,  n a s t ą p i ł  g w a łt o w n y  z a n ik  b i e d n y c h  c z e r w o n o -  
s k ó r y c h .  T o t e ż  w s p o m n ia n y  D w in e l l  p is z e  j e s z c z e :  
„ W i ę c e j  n iż  3 0 .0 0 0  n a w r ó c o n y c h  I n d ja n  m ie s z k a ło  
w  r e d u k c ja c h  m is y jn y c h ,  g d z ie  p r z y jm o w a l i  r e l ig i jn ą  
k u lt u r ę ,  g d z ie  b r a l i  u d z ia ł  w  n a b o ż e ń s t w a c h  i  r a d o 
ś n ie  w s z y s t k ie  o b o w ią z k i  s p e łn ia l i .  Z a p y t a jm y  d z iś ,  
g d z ie  s ię  p o d z ia ły  te  3 0 .0 0 0  I n d ja n ,  k t ó r e  c i e s z y ły  
s i ę  n ie g d y ś  d o b r o d z i e js t w a m i  21 k a t o l i c k i c h  m is y j  
K a l i f o r n ! ,  a  z o b a c z y m y  n a s z  n ę d z n y  s y s t e m , k t ó r y  
p r z y p r a w i ł  i c h  o  lz a g ła d ę “ .

*  *  *

W  c z a s ie ,  w  k t ó r y m  t o c z y ła  s ię  a k c ja  n in i e js z e j  
p o w ie ś c i ,  d a le k o  b y ło  d o  w y m a r c ia  I n d ja n  w  K a l i fo r -  
n i1). P a n o w a ło  ta m  je s z c z e  w  c a łe j  p e łn i  p r a w o  p ię ś c i ,  
n o ż a  i  t o m a h a w k u 2). M im o  t o ,  S a n  F r a n c is  k o  b y ło  
już^ je d n e m  z n a jw ię k s z y c h  m ia s t  S t a n ó w , a  s z y b k i  
s w ó j  r o z k w i t  z a w d z ię c z a ło  p r z e d e w s z y s t k ie m  o d k r y -

0  D zisiaj liczba Indjan |\v Stanach ‘zw ięk sza  się  pow oli; 
narazie w ym arcie im  (nie grozi.

2) Topór, używ an y przez In djan  w  bitw ach.

Zjazd delegow anych  S. IM- P. żeń. 17 czer. obradow ało w  Z ło
tej sa li Domu k a to lick ieg o  w  K rak ow ie 804 delegow anych  
S. M. P. iż. z arch id iecezji. R eprezentow ały  230 S tow arzyszeń
i. b lisko 7 ty s. (członkiń (6.882), R. 1933, najeżony najrozm ait- 
szem i trudnościam i natury (m aterjalnej, przyniósł jednak bardzo 
piokaźny dorobek.

N a p ierw szy  plan (wysuwają się  rek o lek cje  zam knięte, urzą
dzone dla druehen ;w 8 serjach, 34 K ółk a  eucharystyczne, 17 
K ółek  m ariologicznych , 23 K ółka m isyjne. D z ia ła ln o ść ’ ku ltu ra l
no-ośw ia tow a  w zm ogła  się  .bardzo w yb itn ie  (3.068 odczytów , 
z tego  sam e druchny w y g ło s iły  1286; w  ub. r. 661). .123 bib łjotek  
Stow arzyszeń  (w  r. tub. 105) w zbogaciły  s ię  o b lisko 4.000 to 
mów. P racow ało K ółek  O św iatow ych 20, K ółek  śp iew aczych  104, 
K ółek  tea tra ln ych  45, (Kółek m uzycznych 2, K ółek  a b sty n en c
k ich  6, przed staw ień , lakademij i W ieczornic urządzono ogółem  
1170, oprócz drobnych (urozmaiceń w  liczb ie  2465, urządzono iwła- 
snem i środkam i 42 k u rsy  praktyczne.

Zjazd zaszczycon y  obecnością  J. E. K s. M etropolity i przed
sta w ic ie li w ła d z  pow ziął iszereg rezolucyj, w yrażających  hołd  
dla P rezyd en ta  P aństw a, (dla. K sięc ia  M etropolity, hasło  ideow e  
na rok bieżący: „S. M. :P. w  słu żb ie  sw eg o  środow iska", cześć  
dla K rólow ej Jad w ig i t w ezw anie, by gorącą m odlitw ą przy
śp ieszać  w y n iesien ie  Jej fna o łtarze.

Dziś najwięcej jest... rzeźników.
N ie d latego jakoby n iesłu szn a  ibyła teorja  Im ci P ana S tań 

czyka, b łazna Jeg o  królew skiej, w y so k o śc i, Z ygm unta 'Starego, 
ale  r że n aw et w ielu  'lekarzy praw dziw ych i  tych  dom orosłych  
zaczęło się  oddaw ać (rzemiosłu — rzeźn iczem u na osobach bez
bronnych is to t, jeszcze nieurodzonych. .

Bo ty lk o  w yrozum iejcie m nie 1P. T. kochani C zyteln icy  i 
przezacne C zyteln iczk i I

Tak się  obecnie złoży ło , fte k ażdy  m ówi: — k ry zy s!
N ie  p łac i się  komtannego i  zarzyna s ię  w łaśc iciela . Ano k ry 

zys! N ie  p łaci się  irat pożyczfek i w ierzycie l — zarżnięty . Ano  
— k ry zy s! „N ie stać" f a s  na za p ła tę  robotnikom , ręk odzie l
nikom , kupcom , n a w et —  (nauczycielom  (bo i któżby się  uczy ł 
za p ieniądze?), a le pracę fich jednak przyjm ujem y i o to  inny  
rodzaj . dorzynek (nie dożynek!) d ta k  bez k o ń ca !

Otóż m ili P. T. iPrenumrtlaitorzy i czcigod ne Prenum eratorki, 
;a zw łaszcza  w y, o! (drodzy (bo drogo to nas E osztujeI) K olpor
terzy  i K olporterk i, (nie w szyscy , n ie W szystk ie!) zobaczycie  
w1 i tym  num erze czek i, jtj. n iem ą prośbę, oby nie dorzynanego  
„Dzwonu", abyście  uregulow ali w asze (płatności za leg le . W spom 
nijcie, że krow a zarżn ięta  (da na c h w ilę  m ięso, ale nie dostarczy, 
na długo m leka, z .k tórego w ięk sza  k o r z y ść  i — na dłużej!

A  przeto  jeżeli! z W as kogo poruszy sum ienie, że m acic na  
nilem; coś z 8 (tysięcy z ł. (zaległości ..Dzwonowych", to  prosim y, 
przyślijście, choćby ratam i, nap iszcie k ied y  i Jak myślicie, za 
p łacić  albo, że już w stą p iliśc ie  do Cechu — rzeźn ików !

Wice.redaktor.

c iu  p o k ła d ó w  z ło t a ,  k t ó r e  ś c ią g n ę ło  d z i e s ią t k i  t y s i ę c y  
lu d z i  d o  K a l i f  o r n i ;  p o  w t ó r e ,  k o r z y s t n e  p o ło ż e n ie  n a d  
z a t o k ą ,  p o łą c z o n ą  z O c e a n e m  S p o k o jn y m  z a p o m o c ą  
k a n a łu ,  z w a n e g o  Z ło t ą  B r a m ą , s p r a w ia ło ,  ż e  w  S a n  
F r a n c is k o  k o n e e t r o w a ł  s ię  (h a n d e l, z  J a p o n ją ,  C h i
n a m i  i A u s t r a l ją .

N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  w  m ie ś c ie  u w i ja ł o  s ię  s t a łe  
m n ó s t w o  lu d z i  o b c y c h ,  w s z e lk i c h  b a r w  i t y p ó w ,  p o 
c z ą w s z y  o d  w y t w o r n y c h ,  h is z p a ń s k ic h  c a b a l le r o s ,  
a  s k o ń c z y w s z y  n a  b r u d n y c h ,  o b t a r g a n y c h  C h iń c z y 
k a c h ,  k t ó r z y  ja k o  r o b o t n i c y ,  p o s łu g a c z e ,  lu b  w r e s z 
c ie .. .  'p r a n ie m  b ie l iz n y  z a r a b ia l i  n a  s w e  u tr z y m a n ie .  

* * *
—  M y lo r d z ie !
—  K t o . . .?  _ _ (
—  M y lo r d z ie ,  n a p r a w d ę  n ie  p o z n a je  m n ie  p a n ?  

G z y ż b y  ta  m a le ń k a ,  h is z p a ń s k a  b r ó d lc a  t a k  m n ie  
z m ie n i ła ?

—  D o p ie r o  p o  g ło s ie . . .  A le ż . . .  —  s ę d z ia  C h a t to o -  
g a r d !  O o z a  { s p o t k a n ie ! T y le  la t  p a n a  n ie  w id z ia łe m ! 
M u s i p a n  w y b a c z y ć ,  p r z y ja c ie lu ,  m ó j  b r a k  o r je n t a c j i ,  
a le  f a k t y c z n ie ,  z m ie n i ł  s ię  p a n  b a r d z o ,  a  b r ó d k a  z m y 
li ła  m n ie  c a łk o w ic ie .  —  J a k ż e . . .  —  A l e  m u s z ę  p r z y 
g n a ć ,  ż e  p a n u  w y ś m ie n ic ie  d o  t w a r z y  z tą  h is z p a ń s k ą  
b r ó d k ą !  (C. d- n.)
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Dział rolniczy.
O z r e d u k o w a n ie  d łu g ó w  >w r o ln ic t w ie .  1

Stwierdzić 'należy, że położenie ,rolnictwa nietylko nie 
doznało i poprawy, ale nawet 'pogarsza się. Urzędowe spra
wozdania wprawdzie zapowiedziały ożywienie (życia gospo
darczego, ale na dole społeczeństwo tego nic nie odczuwa. 
Nie można w żaden sposób dopatrzyć się poprawy w rol
nictwie, a przecież jedynie wówczas twierdzenie o polepsza
jącej się sytuacji gospodarczej państwa może być istotne 
i realne, kiedy stan finansowy wsi, jej zdolność nabywcza 
i konsumcyjna wzrośnie. Narazie (ani dane cyfrowe, ani rze
czywistość wiejska tego nie potwierdza. Ceny artykułów 
rolnych tak roślinnych jak i hodowlanych, nie zbliżyły się 
do poziomu opłacalności produkcji, (wysokość zobowiązań 
pieniężnych w rolnictwie absolutnie się nie zmniejszyła.

Przeciętne ceny produktów rolnych bv maju br. wyno
siły: pszenica 16.23 zł. (w kwietniu 18.74 zł.); żyto 11.30 
zł. (w kwietniu 12.64 fzł.); owies 10.47 zł. (w kwietniu 11.24 
zł.); koń roboczy 163 zł. (w kwietniu 172 zł.); krowa dojna 
158 zł. (w kwietniu 165 zł.); 1 kg. wieprza 65 gr. (w kwiet
niu 74 grj). Cyfry te wykazują dalszy spadek cen rolnych 
pomimo przednówka. W  okresie od kwietnia 1933 r. do 
kwietnia 1934 r. ceny artykułów, sprzedawanych bezpośred
nio przez rolników, a więc ceny ziemiopłodów, zwierząt, 
nabiału — spadły aż o 17.4 procent, gdy jednocześnie ceny 
artykułów jnabytyanych przez rolników, a więc maszyn, 
narzędzi, nawozów, drzewa tartego, materjałów budowla
nych, żelaza, skór, tytoniu, hafty i t. d., uległy zniżce 
zaledwie o 3 procent. Jest to jaskrawa różnica ruchu cen na 
niekorzyść rolnictwa. Zaległości podatkowe rosną, osiągając 
razem z należnościami samorządu cyfrę miljarda złotych. 
Ogólne zadłużenie rolnictwa oblicza (się na około 7 miljar- 
dów złotych. — Oto obraz sytuacji rolnictwa w obecnym 
stanie kryzysu gospodarczego.

M o żn a  z c a łą  s ta n o w c z o ś c ią  tw ie r d z ić , że  przy d z i
s ie jsz y c h  n isk ic h  c e n a c h  za  p r o d u k ty  r o ln ic z e , oraz  n isk ie j  
w a r to śc i z ie m i, p rzy  r ó w n o c z e śn ie  w y s o k ic h  c e n a c h  za  
w sz e lk ie  a r ty k u ły  i ś r o d k i p r o d u k c ji r o ln ic z e j , łą c z n ie  z o- 
b e c n ą  w y s o k o ś c ią  o d s e te k , p o d a tk ó w  5. św ia d c z e ń , —  w  ż a 
d en  sp o só b  r o ln ic tw o  n ie  w y w ią ż e  s ię  z c ią ż ą c y c h  n a  n iem  
z o b o w ią z a ń  p ie n ię ż n y c h .

Przywrócenie opłacalności warsztatów rolnych poprzez 
zmniejszenie kosztów produkcji, a (więc obniżenie cen środ
ków produkcji i utrzymania, zmniejszenie świadczeń publicz
nych, odsetek od długów brąz ustawowe zmniejszenie o 50 
procent (o połowę podobnie fjak w Rumunji) długów, zre
dukowanie zaległości podatkowych, winno 'być nakazem 
polityki gospodarczej rządu. .'Pozatem winno nastąpić zni
żenie oprocentowania kredytów /rolnych do 3 procent rocz
nie. _ ( I : 1 I' H -M f ,

Obecnie jest najwyższy czas przerachować zadłużenie 
podług nowych norm i obecnych wartości. Wartość pie
niądza (siła kupna) bowiem (wzrosła dwukrotnie, a niekiedy 
trzechkrotnie w stosunku do ceny towaru. Wierzyciel na 
redukcji kapitału nie ptraci, ale otrzyma rzeczywistą war
tość wierzytelności, a nie Icyfrę kapitału. Jest to sprawie
dliwe i słuszne.

D o ty c h c z a s o w e  r o zp o rz ą d z en ia  w  sp ra w ie  'u ła tw ie ń  
w  s p ła ta c h  d łu g ó w  i p a le g ło ś c i  p o d a tk o w y c h  m a ją  w a r to ść  
p ó łśr o d k ó w  i  o b lic z o n e  b y ły  h a  k r ó tk o tr w a ło ść  k ry zy su  g o 
sp o d a r c z e g o , d la te g o  trw a łe j p o p r a w y  p o ło ż e n ia  r o ln ic tw a  
n ie  sp o w o d u ją . —  N a le ż y  'p rzystąp ić  te r a z  d o  z d e c y d o w a n y c h  
P o su n ię ć , r a d y k a ln ie  u z d r a w ia ją c y c h  h a s z e  r o ln ic tw o  i ca -  

ż y c ie  g o sp o d a r c z e  p a ń stw a .

lnstr. roln. A. Mayer.

K R E D Y T  Z B O Ż O W Y .

Podobnie jak w poprzednich 'latach B ank P olsk i przezna
cza  30 m ilj. zł. |na zaliczk i zbożowe w  sezonie 1934/35. W arunki 
tego  kredytu są  następujące: ,1) Term in o sta teczn y  zw rotu k re
dytu n ie m oże (przekraczać 30 czerw ca  1935 r. W stosun ku  do 
pojedynczych pożyczkobiorców  okres sp ła t  Itego kredytu  może 
być skrócony do i  (mfija 1935 r. 2) Jako norm ę w ysokośc i zalicz
ki, udzielanej roln ikow i — (pożyczkobiorcy, u sta la  s ię  od 100 kg. 
jżybai i o w s a  7 pł., jęczm ienia 8 zł., pszen icy 10 zł. 3) K asy  roz
prow adzające kredyt zaliczkow y, n ie  m ogą 'pobierać w ięcej 
an iżeli 4 i fpół procent w stosunku rocznym .

Zbiarać liśc ie  pok rzyw y n a  karm ę dla drobiu.
L iście dużej p ok rzyw y isą dobre jako pasza dla drobiu, 

zw łaszcza  kur. Św ieże isiekane liście  lub  suche, starte  na proszek, 
daje się  drobiowi fdo m iękkiej karm y (n. ;p. ziem niaków ), licząc
1 ły żeczk ę  na (1 sz tu k ę  drobiu. Dawać ten  proszek z pokrzyw y
2 razy tygodn iow o. N aw et późną jesisn ią  _ m ożna zrzynac po
krzyw y, su szyć, a  liś c ie  i nasienie kru szyć  dla drobiu. Gdyby  
zczasem  p ęk i pok rzyw y (zw ilgotniały, to je przesuszyć w  kuchni. 
R ów nież m ożna zim ą joorozmieszczać pęki pokrzyw  suszonych  
nisk o  w  kurniku, laby kury 'mogły obskubyw ać liście.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .
Zjazd instruk torów  rolnych |z pow iatów  w ojew . k rakow 

sk ieg o  zosta ł zw ołany  (na 28, 29 i 30 czerw ca b.ir. do K rakow a  
w  M ałopolskim  Tow. (Rolniczem. _

W ystaw a bydła czerw onego Italsk iego odbędzie się  w  dniach  
od 2— 9 w rześn ia  ,b. r. przy X IV  Targach W schodnich w e L w o
w ie. W ystaw ą zarządza M ałopolski Zw iązek hodowców tego  
byd ła  w K rakow ie |z okazji 40-lecia  sw ego  istn ien ia  i 50-lecia  
najstarszej hodow li byd ła  ty M ałopolsce. 1

B ezpośrednia  sprzedaż bydła. Celem  usun ięcia  k o sz to w 
nego pośredn ictw a w  (handlu bydłem  utw orzona została  w W ar
szaw ie  k a sa  targow a ;do sprzedaży 'zwierząt. Rolnicy stw ier 
dzają, że przy 'tym sposob ie bezpośredniej sprzedaży zyskują  
na czy sto  conajm niej 30—40 procent. — Czasby pom yśleć o ta 
kiej kasie  w K rak ow ie  i innych  d  Ciasteczkach w ojew ództw a kra
k ow sk iego . '

Sprzedaż o charakterze doryw czym . Min. skarbu w yjaśn iło  
pod ległym  w ładzom  skarbow ym  ponow nie, że sprzedaż z wozów, 
dokonyw aną na targach  |w m iastach  przez producentów rolnych, 
sadow ników  i ogrodników  lub człon k ów  ich rodzin i pracow 
ników  należy  zregu ły  ;traktow ać jako sprzedaż o charakterze  
doryw czym  i nie na leży  (pobierać od 'niej podatku obrotowego.

Z n  p r a c o w n ik ó w  f o lw a r c z n y c h  w edług  orzeczeniaeSądu Najwyż-t 
uznani są  bezrobotni (robotnicy rolni 'oraz rzem ieśln icy folwarczni/, 
zw iązani z pracodaw cą (umowami rocznem i, teo roku odnaw ianem i 
i obow iązani do fctałej pracy w  danym  m a j ą tk u .  Pracow nicy  
ta cy  m uszą być (ubezpieczeni od tyypadków .

Plan p o lity k i rolnej. (W rządzie opracow yw any je s t  plan po
lity k i zbożow ej, w  fawiązk-u z czem  oczek iw an e je s t  w ydanie za
rządzeń, k tóre m ają isię przyczynić  d o  utrzym ania cen  zbóż na  
odpowiednim  poziom ie w  (przyszłym  roku 'gospodarczym. R ów 
nież kom isja  m ięd zym in isteria lna  (przygotowuje now elizację .usta
w od aw stw a  finansow o-rolnego. Żądania Ikół roln iczych Idą w  k ie 
runku obniżenia oprocentow ania, foamiany długów  rolniczych  
na kredyt d ługoterm inow y (oraz poddania w szy stk ich  długów  rol
niczych a k cji oddłużeniow ej, f

O rganizacje rolnicze, w  'zakresie po lityk i zbożowej w  r. 
1934/35 pragną dotychczasow e [zarządzenia utrzym ać :a naw et 
rozszerzyć. M ianow icie żądają: u trzym ania  nadal c e ł  ochronnych, 
rozszerzen ia  prem ij na (strączkow e, rew izji ta ry f kolejow ych  
i t. p. A le  n a j le p s z ą  (pomocą d la  r o ln ic t w a  b y ło b y  o b n iż e n ie  c e n  
tow arów  przez um iejętne (zwalczenie w ybujałości kartelow ych .

Ile  m am y rzem ieśln ików . (W edług sporządzonego sp isu  rze 
m iosłem  trudni s ię  ty P olsce  280 ty s ięcy  osób. Zpośród nich  
najw ięcej je s t  szew có w  i— 58 ,tvś. 400, kraw ców , sto larzy  i t. d.

Ś M I A L I  P O D R O Ż N I. «

P o l s c y  żeg larze  B o h o m o le c  ‘i Ś u ie c h c w s k i .  odbyw ający podróż  
dookoła św ia ta , przybyli Ido N ew  Y orku z w ysp  B crm udzkich  
(14 czerw ca  1934 (roku).

Ż a g ló w k ą  d o  K o n s t a n t y n o p o la .  (Harcerze krakow scy  org a 
nizują w  lipcu ty y c ieczk ę  żeg larską  przez Prut, D unajec i Czarne 
Morze do K onstantynopola. '

Dr. K orabiew icz, lekarz tna sta tk u  szkolnym  .„Dar P o
morza" w yrusza  15 li.pca w  podróż 'z K ołom yji do Szanghaju  
kajak iem . T rasa prowadzi P ru tem , Czarnem 'Morzem, B osfo 
rem, M orzeni Marmara, C ieśn iną D ardanelską, Morzem Egej- 
sk iem , Śródziem nem . Oceanem  Indyjsk im  i dalej Czekami Ind  
i G anges przez Indje, da lej do Syjam u, Annam u i Morzem  
C hińskiem  do Szanghaju. /
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J eszcze  „W ychowawcy m łodzieży — 
sprawcami napada na Księdza Prefekta*.

Aczkolwiek nie jestem autorem korespodencji z Mielca, 
zamieszczonej w „Dzwonie Niedzielnym" i poza zeznaniami 
w starostwie zachowałem dotąd w tej sprawie milczenie, 
uważam teraz za obowiązek jako interesowany odpowiedzieć 
na ,,wyjaśnienia" czterech Panów, zamieszczone w Nr. 25 
„Dzwonu". (

Najpierw zapytuję owych Panów, a mianowicie instru
ktora oświaty pozaszkolnej w inspektoracie - szkolnym, W o 
dzińskiego, nauczyciela szkoły powsz. męskiej Bargera, ko
mendanta powiatowego P.W. i W.F. porucznika Obrzuta i 
ferenta wychowania obywatelskiego, profesora seminarjum 
żeńskiego W osia — jak inaczej, — jeśli nie napadem ;— 
trzeba nazwać przeszło półgodzinne nie pukanie, ale bicie 
w drzwi i okna mieszkania spokojnego człowieka — o {pół
nocy i miotanie obelg i przezwisk ? I ja  i (sąsiedzi, {którzy 
to wszystko słyszeli, byliśmy przekonani, że to prawdziwy 
napad, a najlepszą ilustracją do tego jest fakt, że sąsiad 
mężczyzna wcale nieprzeczulony uznał za konieczne biec 
na posterunek i zaalarmować policję.

Jeśli nieprawdą jest, jakoby Panowie „chcieli niepo
koić księdza, albo mu dokuczyć", jeśli Panowie, „nie powie
dzieli pod tego adresem nic obraźliwego, ani też nie (Uczy
nili", to pod (czyim adresem padały wśród bicia w szybę, 
naśladującego dzwonienie — stówa: „to na mszę, to na $u- 
mę“, „to na mszę, to na sumę,11 — to pod czyim adresem 
padły wśród innych (obelg i przezwisk słowa: „księżalku“ 
wraz z soczystym dodatkiem. Czy z tych wyrażeń nie (wynika 
jasno, że Panowie •zdawaliście sobie sprawę z tego, że je
steście pod mieszkaniem księdza i na kogo obelgi rzucacie ?

Przez cały czas pobytu Panów pod mojem mieszka
niem owej nocy nie słyszałem ja ani moi sąsiedzi jednego 
ludzkiego, kulturalnego słowa, tylko same przezwiska i obel
gi. Czy to było niewinne „odprowadzenie towarzysza pod 
jego mieszkanie ? Czy wyżej przytoczone wyrażenia i inne 
obelgi, jakie wymieniłem w zeznaniach swych w starostwie 
w Mielcu, były skierowane do żony owego towarzysza, czy 
do jego domowników ? któż zdrowo myślący może w to uwie
rzyć ?

Dziwię się wreszcie, że Panowie, którzy w zeznaniach 
swych w starostwie w Mielcu zasłaniali się przed odpowie
dzialnością pijaństwem i y.a opilstwo podobno zostali ukara
ni, mają odwagę „wyjaśniać". Co warta wyjaśnienie czło
wieka w sprawie faktu, w czasie którego był pijany?

Mam jeszqze do (Panów prośbę. O ile Panowie uznacie, 
że w tem co napisałem, nie mam słuszności, o ile czujecie 
się niewinni, miejcie odwagę skierować tę sprawę na drogę, 
na którejby się naprawdę wyjaśniła, dajcie sposobność po
wiedzieć coś świadkom gajścia, których dotychczas Władza 
nie przesłuchiwała, zwłaszcza że oni mają wiele do powie
dzenia. Ks. Adam Stefański.

W latach najcięższego kryzysu, \w okresie kurczenia 
się obrotów i spadku ożywienia we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego — Gdynia stanowi niemal jedyny o- 
środek wzmagającego się rucha i ożywienia. Przez Gdynię
i Gdańsk przechodzi lwia \część naszego handlu z zagra
nicą.

j]|lilllll!ll!illli!lllll!lilllllii!!i!lillllllili!lillli|t.
=  K U P U J  T Y L K O  =
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|  S T IF A N A  H Y Ł Y  WIŚLNA & =2
£= i MR. Staw. T om aszew skiego =

K r a k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  4. (n o  p r a w e  D o m ti K a t o l .)  “

m y d ła ,  k r e m y ,  p e r f u m y ,  w o d y  k o l o ń s k i e ,  k o s m e t y k i ,  S S
=»" g ą b k i ,  g a la n t e r j a  t o a l e t o w a ,  z io ła ,  c h e  unik n i ja  i  t .  d . SESS
—  T O W A R  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E , N A J L E P S Z E J  S S

J A K O Ś C I . C e n y  n i s k ie ,  u z y s k a n e  p r z e z  z a k u p y  d la
d w u  d r o g e r j i .  5S »

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  i  d la  D u c h o w ie ń s t w a  p o le c a :  

A n t o n i  J a r o s z ,  K r a k ó w , S ła w k o w s k a  24 , D o m  X X . M a r k ó w .  
W y k o n u j e  w s z e lk i e  r e p e r a c je .

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S L O N 9 E W S K I
K R A K Ó W , ul. Wiślna 3, tel. 145-93,

p  o  1 e  e  a :
p ł ó t n a  ln i a n e  k o ś c i e l n e  i d o  h a f t u ,  p e r k a le ,  b a t y s t y ,  p łó c i e n -  
k a  k o lo r o w e ,  p r z e ś c ie r a d ła ,  r ę c z n ik i ,  ś c i e r k i ,  o b r u s y ,  k a p y ,  

s u r ó w k ę ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y ,  s i e n n i k i ,  k o c e  i t .  p .

Maf e n i i i i u m  K s i ę ż y  S a l w a t i i j a i ó «
w  K r a k o w i e  I M i k o ł o w i e  p r z y jm u je  p o b o ż n y c h  i  p i l n y c h  
c h ło p c ó w ,  m a j ą c y c h  s z c z e r y  z a m ia r  p o ś w i ę c i ć  s i ę  s łu ż b ie  
B o ż e j .  —  W a r u n k i  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  —  D o  w s z y s t k i c h  
k l a s  g im n a z j a ln y c h  p r z y jm u je

Ks. P row inc ja ł K sięży  Salwatorjanów Trzebinia. 
Do p o d a n i a  z n a c z e k  n a  o d p o w i e d ź  - ^ o ^ —  P o d a n i a  n a j p ó ź n i e j  do  1 -g o  s i e r p n i a

K u c h n i a  d l a  i n t e l i g e n c j i ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  K a t. Z w ią 
z e k  P o l e k  w y d a j e  s m a c z n e  i  o b f i t e  o b ia d y  d la  w y c i e c z e k  
p o  4 0  g r . —  * Z g ło s z e n ia  w  w ię k s z e j  i l o ś c i  w  d n iu  p o p r z e 

d n im  lu b  d o  g . 9  r a n o .
A d r e s  t F r a n c i s z k a ń s k a  1 . 4 .

O  o b i a d y  d la  d o r a s t a j ą c e j  d z i e w c z y n k i  p r o s i  je j  s t r o s k a n a  
m a t k a .  Z g ło s z e n ia  d o  „ D z w o n u " .

D w ie osoby poszukują m ieszkania  sk ład ającego  się  z pokoju  
i kuchni w  śródm ieściu . Z głoszen ia  do .D zw onu N iedzielnego, 
Straszew sk iego  1. 18.

M iody en erg iczn y  biuraiista  znajdujący się  w  skrajnej nędzy 
z powodu braku pracy, prosi gorąco m ożnych lito ściw y ch  w sp ó ł
w in n y c h  o  ja k iek o lw iek  zajęcia i  (pomoc. — Ł ask aw e zg łoszen ia: 
„Dzwon N iedzielny", K raków  S traszew sk iego  18, dla „B iednego  
biuralisty".

Z nakom ita p ilotka Sm .iranda IBraescu z  R um unji u stan ow iła  
kob iecy rekord sk oku  ze spadochronem  z w yso k o śc i 7.000 m e
trów, a  już -'dawniej k ilk a  innych kob iecych  rekordów  w  za k res ie  
lo tn ictw a, do dziś dnia przez nikogo nie pob itych . M istrzostw o  
sportow e nie zaspokoiło  jej ducha, po w zlotach  ku  w yżynom  
fizyczn ym , zapragnęła  górnych  lo tów  dla sw ej duszy, a  nie  
znajdując ty ch  m ożliw ości w  św iec ie , postanow iła  przyw dziać  
luibit zakonny. P ragn ieniem  jej je s t  po odbyciu now icjatu , 
w  B ukareszcie  oddać s ię  pracy m isyjnej na D alek im  W schodzie.

PRZEDPŁATA W YN O SI:
Ma roS S zł, na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2-iO 

Humer pojedynczy 20 gr,
W  Am eryoe 2 dolary. - -  W e Fransjl 

*0 tr. — Danji 7 lioron. 
K ażdorazow a zmiana adresn 15 gr.

RKDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Sraktw, ul, Siramwaklaga I. 1S. ii p. 

Nr. P. K. O. 404.712 
• Nr. T elsłonn  12S-20 

Uekiam asje niezapieazętow ano wolna 
s>i od op łaty  p osztow sj.

CBNT OGŁOSZfflS:
Csia *''••• ona 1.50 zł. — p ó ł s trony 75 zł. 
Ćw ierć ,  40 zt. — óeam ka, 20 .'/„ «tr. 10 zł., */„ str. 5 zł. Za iodno- 

iam ow y wieruz m ilim etrowy 80 g i .
W  tekście 2 razy d r o ż e j.--

Artykuły bez podania honerarjuni 
uw aża się za bezpłatne.

Zw rot rękopisów  tylko ca  w yraźno 
zastrzeżen ie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca** w Krakawla, ulica Kariraiaraa WMkSogft L. 05. Telefon 186-40


